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Przyglądając się sposobow i życia i działania  Jezusa  za­
uważamy, że bardzo często usu w ał się O n na „m iejsca 
p u sty n n e" ,  aby tam się modlić. Ew angelia  m ów i o ta­
kich zachow aniach  szczegó ln ie  przed bardzo w ażn ym i 
w yd arzeniam i i przed podjęciem  w ażn ych  decyzji,  np. 
przed w y b orem  apostołów. C hrześci janin  — człow iek, 
który pragnie  w sw o im  co d z ien n y m  życiu naśladow ać 
Jezusa, nie m oże zatem  popaść w herezję czynu. Skoro 
Syn Boży „tracił"  cen n e  chw ile  na m odlitw ę, to i Jego 
naśladow ca nie pow inien  się bać takiej „straty" czasu.

Ż y c ie  lu d z k ie  ktoś p o ró w n a ł  do o d d y c h a n ia  — 
w dechu i w yd echu. W d ech , to m odlitw a, a w y d ech  to 
dzia łanie  w św iecie  — apostolstw o. P oró w nanie  to o d ­
daje  w spó łza leżność  tych d w óch elem entów . Czy m oż-

m aga w tym  S ło w o  Boże i Kościół. C z łow iek  bardzo cz ę ­
sto ulegać m oże  sw o jem u  e m ocjon alizm ow i.  Nie potrafi 
w ted y jasno rozpoznać  sw oich  pragnień, odróżnić  s w o ­
ich racji od tego, do czeg o  w z y w a  go teraz Bóg. Jezus 
od chodził  na m iejsca  pustynne, nie słuchał d ob rych  rad 
sw oich  przyjaciół. C a ły m  sw o im  życiem  pragnął jed y nie  
pełnić w olę  Ojca.

Człow iek , który znajdu je  czas dla Boga, zna jdzie  go 
rów nież  i dla potrzebu jących . Z aw sze  zn a jd z iem y  czas 
dla tego, co dla nas w a żn e  i dla tvch, których kochamy. 
Bóg potrafi przem ien ić  serce i napełn ić  je miłością. Bóg 
oczekuje  naszego przyzw olenia  — radosnego „tak" ,  a nie 
spełniania jedynie obow iązku, bez zrozum ienia wielkości 
w ezw ania .  Bóg nic nie narzuca, w y ch od zi ze w spaniałą

Modlitwa 
i apostolstwo

na w yobrazić  sobie  cz łow ieka ży jącego jedynie  na w d e ­
chu? Z atrz y m y w a n ie  w płucach nab raneg o powietrza, 
naw et jeśli pochodzi ono z kryszta łow o czystej górskiej 
doliny prowadzi do uduszenia się. Nie chodzi tu jednakże 
o osoby  p ro w a d z ą ce  życie  k o n se k ro w a n e ,  z w łasz cza  
w zakonach kontem placy jnych . P oró w n an ie  to w ed łu g  
m nie  najlepiej oddaje  pracę  św ieck ich  apostołów.

Czas przeznaczony na m o dlitw ę nie jest stracony. 
Jest on zw ykłą koniecznością . P ozw ala ro zk oszow ać się 
sp otkaniem  z Bogiem , ale to spotk an ie  kończy  się sp o t­
kaniem  z cz łow iekiem , które realizuje się przez spełn ia ­
nie o b ow iązk ó w  i uczynki p łynące z miłości.

O soba  św iecka żyjąca w rodzinie, spełnia jąca wiele 
codziennych obowiązków, nie zawsze m oże sobie pozw o­
lić na kom fort stałej pory i od p o w ied n io  d łu g ieg o  czasu 
na m odlitw ę. Jeżeli jed nak  pragnie  ona być w św iecie  
aposto łem  Chrystusa  i w y d aw ać ow o c  swej pracy musi 
szukać  i cenić  chw ile  modlitwy.

Na m odlitw ie  Bóg ob jaw ia nam  p raw d ę o nas sa ­
mych. Bez spojrzenia  w praw d zie  na siebie trudno w i­
dzieć  innych oczam i Boga. Ł atw o popaść w pychę, czyli 
oceniać innych jako niżej sto jących od siebie  (przeciw nie  
do zaleceń św. Pawła). Kiedy poznajem y p raw d ę  o s o ­
bie, to zauw ażam y, że sami nic uczynić nie możemy. To 
nie m y w yśw ia d cz am y  panu Bogu przysługę, próbując 
iść Jeg o  śladam i, to O n  nas w ybrał  i pozw olił  działać. 
Całe dobro w nas jest ow o ce m  łaski. Bóg pragnie  działać 
w św iecie  przez ludzi. N aszy m  z ad an iem  jest jed ynie  
szukać i od p o w iad ać  na w olę  Bożą. To w czasie  oso b iste ­
go spotkania  z Bogiem m ożem y usłyszeć Jego  glos. Po-

propozvcją , która m oże  od m ien ić  nasze życie. Bez m iło ­
ści dzia łanie  aposto lsk ie  sk azane  jest na n iep ow odzenie .  
D zia łanie  „dla B og a",  podjęte  bez rozeznania  na m o d li­
twie, m oże okazać się niepotrzebne, a czasem  naw et szko­
d liw e dla tego, który je  po d e jm u je  i dla tych, którzy zb ie ­
rają ow oc jego pracy. N ie znaczy to, aby nie p o d e jm ow ać  
żad n y ch  działań i w nieskończoności  szukać  z z a m k n ię ­
tymi oczam i woli Boga. Albert S chw eitzer  powiedział:  
M odlitw y  nie zm ien iają  św iata, ale odm ien ia ją  ludzi, a ludzie  
zm ien iają  św iat. Nie zm ieni św iata  ten, kto zam k n ie  się na 
niego. Jezus pow iedział ,  aby w ejść do sw ej izdebki, ale aby 
gdzieś  wejść, na jp ierw  trzeba być na zew nątrz .

N asuw a się tu pytanie, jak pow inna w y g lą d a ć  m o ­
dlitwa osobv świeckiej,  aby mogła przynosić ow oc w a p o ­
stolstwie? Człow iek po grzechu jest w ew nętrznie  rozdar­
ty, toczy się w nim n ieu stanna w alka m ięd zy  d obrem  
a złem. S taw anie  na m o dlitw ie  w praw d zie  i w m ajesta­
cie  Bożym  łagodzi to rozdarcie . P raw d ziw a  m odlitw a 
prow adzi do życia w duchu , a św. Paw'eł opisał ow oce  
życia w d uchu jako m iłość, radość, pokój, cierpliw ość, uprzej­
mość, dobroć, w ierność, łagodność, opan ow an ie  (Ga 5, 22-23). 
O soba, która pozw ala  Bogu zm ien ić  siebie, która prze­
żyw a naw rócenia ,  nie b ęd zie  n iec ierp liw ie  o cze k iw a ć  
ow oców  swej pracy. U znaje  ona, że jest tylko narzęd ziem  
w ręku D obrego O jca, i to O n  daje  w zrost i od N iego z a ­
leży, czy  m ożna będzie  już tu na ziemi ogląd ać  rezultaty 
swej pracy apostolskiej.
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KALENDARZ 
LITURGICZNY

C ze rw ie c  ‘98

I VI NMP M atki Kościoła, św ięto.
Rdz 3, 9-15.20 * Dz 1, 12-14 * J 2, 1-11.

3 VI Sw. Karola Lwangi i Towarzyszy,
w spom nienie.
2Tm I. 1-3. 6-12 * Mk 12. 18-27.

5 VI Sw. Bonifacego, biskupa, w spom nienie.
2Tm 3. 10-17 * Mk 12, 35-37.

6 VI Sw. N orberta, biskupa, w spom nienie
2 Tm 4, 1-8 * Mk 12. 38-44.

7 VI T ró jcy  Przenajśw iętszej, uroczystość
Prz 8, 22-31 * Rz 5, 1-5 * J 16, 12-15.

9 VI Sw. Efrem a Syryjczyka, wspom nienie.
I Kri 17, 7-16 * Mt 5,’ 13-16.

II VI Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa
—  Boże Ciało, uroczystość.
Rdz 14, 1 8 -2 0 *  IKor 11, 23-26 * Lk 9, 
1 Ib -17.

13 VI Sw. Antoniego z Padwy,
doktora Kościoła, w spom nienie.
I Kri 19. 19-21 * Mt 5, 33-37.

14 VI XI Niedziela /.wykła.
2 Sm 12, 1.7-10 13 * Ga 2. 16. 19-21 * 
Lk 7, 36-8, 3.

17 VI Sw. Alberta Chmielowskiego.
wspom nienie.
2 Kri 2. 1.6-14 * Mt 6. 1-6. 16-18.

19 VI Najświętszego Serca Pana Jezusa.
uroczystość.
Ez 34. 11-16 * Rz 5. 5-11 * Lk 15. 3-7.

20 VI Niepokalanego Serca NMP. wspomnienie.
Iz 61, 9 -1 1 * ISm 2, I. 4-8 * Lk 2, 41-51.

21 VI X II Niedziela Zwykła
Za 12. 10 -1 1 * Ga 3, 26-29 * Lk 9. 18-24.

24 VI Narodzenie św. Ja n a  Chrzciciela.
uroczystość.
Iz 49, 1-6 * Dz 13. 22-26 * Lk 1 .57-66 80

27 VI Sw. Cyryla Aleksandryjskiego.
wspom nienie.
Lm 2. 2. 10-14 18-19 * Mt 8, 5-17.

28 VI X III  Niedziela Zwykła
1 Kri 19, I6b 19-21'* Ga 5. 1.13-18 * 
Lk 9, 51-62.

29 VI Świętych Apostołów Piotra i Pawia.
uroczystość.
Dz 12, 1-11 * 2Tm 4, 6-9. 17-18 * Mt 16, 
13-19.

30 VI Świętych pierwszych męczenników
Kościoła, w spom nienie.
Am 3, 1-18.4. 11-12 * Mt 8. 23-27. J 14, 
15-16. 23b-26.

Wspomnienie rocznicowe

STATIO ORBIS
Bylo bardzo pochmurne przedpołudnie. 

Wiatr przegania! ciężkie, deszczowe chmury 
po całym niebie. Staliśmy na wielkim placu 
„Statio Orbis" we Wrocławiu z rozpiętymi 
parasolami i słuchaliśmy homilii Jana Pawła 
11. Na zakończenie 46. Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego mówił o Tajem­
nicy zmartwychwstałego Jezusa Chrystusa, 
który obecny pod postaciami Chleba i Wina 
daje nowe życie człowiekowi wszystkich cza­
sów aż po dzień ostatni. Całą mądrość tej Ta­
jemnicy Ojciec św. wydobywał z Ewangelii, 
często cytując naszego Zbawiciela: Kto spoży­
w a m oje C iało i p ije  m oją Krezo, ma życie wieczne, 
a ja  g o  w skrzeszę to dniu ostateczn ym  (J 6,55). 
I myślałem wtedy: czy jest gdzieś na świecie 
tak wielka nadzieja, jak ta wyrastająca z ziemi

podczas Mszy św. wysoko aż do Nie­
ba? Czy ktoś inny na tym globie może 
zabezpieczyć mi szczęście na zawsze, na 
wieczność?

Rzęsisty deszcz przeleciał nad ko­
lorowym dachem parasoli. Ludzie jakoś 
bardziej się skupili, zbliżyli do siebie, by 
nikogo nie zostawić na pastwę siekących 
zimnych biczów. Pod te parasole trafia­
ły dalej słowa zastępcy Chrystusa. Wo­
łał z każdym z nas: C hleba naszego p o ­
w szedniego daj nam  dzisiaj! Te słowa były 
skierowane nie tylko do Ojca Niebieskie­
go, ale również do ludzi polityki i ekon o­
mii, na których spoczyw a odpow iedzialność  
za spraw iedliw y rozdział dóbr w skali św ia­
towej i w skali poszczególnych  krajów : trze-
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ba wreszcie poloz yć kres p ladze g łod u ! Niech 
solidarn ość w eźm ie g órę nad niepoham ow a­
ną chęcią zysku  (...). Tak, trzeba przyznać, 
ze Jan Paweł II potrafi w mistrzowski 
sposób łączyć największe tajemnice wia­
ry z najzwyklejszymi potrzebami ludz­
kimi, prowadzić od chleba eucharys­
tycznego, do chleba powszedniego. On 
doskonale postrzega jedną, wspólną za­
sadę wszystkich płaszczyzn życia chrze­
ścijańskiego. Jest nią Jezus Chrystus, ten 
sam wczoraj, dziś i na wieki, karmiący 
nas swoim ciałem. Potrafi też Papież 
w wielkich sprawach apelować do naj­
mniejszego serca: U m iejm y dzielić się Chle­
bem  z h/mi, którzy g o  nie mają, lub m ają go  
m niej od  nas! (...) Trzeba ku nim  dyskretnie  
w yciągnąć bratnią, pom ocną dłoń. To także 
jest lekcja, którą daje nam Eucharystia  — 
chleb życia — konkluduje Papież.

Deszcz jakby dogorywał, po kolei 
zaczęły zamykać się parasole od końca 
długiego placu aż po stopnie ołtarza. 
Wyłaniały się twarze skupione z ocza­
mi wbitymi w białą postać, zaledwie wi­
doczną pod wielkim baldachimem. Kim

jest ta rzesza ludzka? -  patrzyłem po 
kolorowych głowach. Po co tu przy­
szli?... Co jest w człowieku, co każe mu 
w ekstremalnych warunkach, bez wi­
docznych korzyści, w niemałym utru­
dzeniu trwać, słuchać?.. 1 wtedy na te 
moje pytania spadły nagłe słowa, jak 
z nieba, jasne i akuratne: Ku w olności w y­
sw obodził nas C hrystus! (Ga 5,1). A więc 
to tak! Ci ludzie, wdeptani deszczem w 
błoto, słuchający o życiu i zmartwych­
wstaniu przez Eucharystię, przyszli na 
to wielkie „zgromadzenie świata", by 
dowiedzieć się o swojej prawdziwej 
wolności.

Ku w olności w ysw obodził nas C hrys­
tus! — Co znaczy wyswobodził? Pamię­
tam czas, gdy w bydlęcych wagonach 
przyjechaliśmy „zza Buga" na Ziemie 
Odzyskane. Byliśmy uradowani nie tyl­
ko dlatego, że skończył się front i umil­
kły sowieckie komendy i salwy. Byliśmy 
uradowani, bo chociaż nic nie mieliśmy 
i byliśmy najbiedniejsi z biednych, to 
przecież posiadaliśmy przyszłość! Z rąk 
Jezusa Chrystusa otrzymaliśmy przy­

szłość. Przecież od nawiedzenia kościo­
ła zaczynało się nowe zasiedlanie wio­
sek i miasteczek. We Wrocławiu naj- 
pierwsze dźwignęły się z ruin domy 
Boże. Człowiek prawdziwie wolny szu­
ka Boga, bo tylko Bóg zna dokładny 
kształt przyszłości. Przez prawie pół­
wiecze powojennej sowieckiej okupacji, 
tym niebezpieczniejszej, że sięgającej po 
ducha ludzkiego, wyrąbywaliśmy naszą 
wolność na klęczkach przed Najświęt­
szym Sakramentem. Jan Paweł II zapo­
wiadając Kongres Eucharystyczny we 
Wrocławiu wyznał: K ongres będzie n ie­
zw ykłym  hym nem  w dzięczności C hrystuso­
wi za dar w olności w Europie Środkowej, 
który  sta l s ię  dobrodziejstw em  dla całego  
K ościoła i całego św iata. Ciekaw jestem, 
kto z takim przekonaniem jak nasz Oj­
ciec Święty wierzy, iż wolność Europie 
Środkowej w ostatniej dekadzie XX wie­
ku przyniósł przede wszystkim Jezus 
Chrystus...

tar Dokończenie no str. 4
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STATIO ORBIS
« ■  Dokończenie ze str 3

Z adziw iła m nie cisza p a­
nująca na tym  ogrom nym  pla­
cu m odlitw y. W nią jak  w g łę­
boką otch łań  rzucał Papież sw e 
słow a. N agle usłyszałem : Śpie­
w am y w hym nie kongresow ym : Ty 
zostaw iłeś nam dar Eucharystii, by 
lad  w ew nętrznej tw orzyć w olnoś­
ci. Oniem iałem  z wrażenia, prze­
c ież  te słow a dobrze znam ! O j­
ciec  św ię ty  jakby w ydobyw ał 
mi je  spod serca. Tak chyba za­
w sze czu je się autor słów  cy to ­
w an y ch  p rzez  n ie k w e stio n o ­
w any a u to ry te t. P o d b ieg i do 
m nie znany krytyk literacki, po­
eta i reżyser teatralny i bez sło ­
w a uścisnął mi rękę. N ie zd ą­
żyłem  mu podziękow ać, Papież 
bow iem  szedł dalej: Tak, p raw ­
dziw a w olność w ym aga ładu. A le
0 ja k i  lad  tu taj ch od zi?  C hodzi 
przede wszystkim  o lad m oralny: 
lad w sferze w artości, lad praw dy
1 dobra. V\/ sytuacji pustki w dz ie­
dzin ie w artości, gdy  w  sferze m o­
ralnej panuje chaos i zam ęt -  w ol­
ność um iera, człow iek z w olnego  
staje się niew olnikiem  -  niew olni­
kiem  instynktów , nam iętności czy  
pseudow artości.

Tu zerw ały się, jak  ch m a­
ra białych gołębi ku niebu, po­
tężne, rozległe oklaski. O d oł­
tarza niosły się hen ku krańcom  
Sta tio  O rbis. M yśla łem  sobie: 
na to w łaśn ie czekał lud Boży 
od początku K ongresu , na po­
tw ierd zen ie p ragnien ia  p raw ­
dziw ej w olności i d ziecięctw a 
Bożego. W olność b ow iem  ma 
jak by  d w a sk rzy d ła , k tórym i 
un osi cz ło w iek a  n ie  ty lko  ku 
przyszłości ale i ku w ieczności.

M o je  o c z e k iw a n ia  sz ły  
jeszcze  d ale j. Kto mi p om oże 
zdobyw ać codziennie taką w ol­
ność, przecież w y zw alan ie  się 
z grzechu w ym aga siły  n ieco­
dziennej, nad p rzyrod zon ej. Bo 
czyż  to raz m u sia łem  s tw ie r­
dzić za św. Paw łem , że nie czy­
nię tego, co chcę, ale to, czego n ie­
naw idzę  (Rz 7,15)? O jciec Ś w ię ­
ty rz u cił re to ry cz n e  p y ta n ie : 
Czy człow iek m oże ów  ład w olno­
ści zbudow ać sam , bez Chrystusa, 
czy naw et wbreu> C hrystusow i?... 
A o d p o w ied ź  była po prostu 
m alow aniem  pięknego pejzażu

ludzkiego z C hrystusem  — słu ­
gą m iłu ją cy m  na p ie rw sz y m  
planie. W  E ucharystii C hrystus  
je s t  obecny jako  Ten, który  sieb ie  
d a je  w d a rz e  c z ło w iek o w i  ( ...)  
P raw d ziw a  w o ln o ść  m ierz y  s ię  
stopniem  gotow ości do służby i do 
daru z siebie. Tylko tak pojęta  w o l­
ność je s t  praw dziw ie twórcza  (...), 
bu d u je  n asze  cz ło w iecz eń stw o ,  
buduje w ięzi m iędzyludzkie. Z n o ­
wu oklaski, huragan braw. N ie­
samowite, czyżby wszyscy w ten 
sp o só b  p o d ję li z o b o w ią z a n ie  
praw dziw ej w olności?...

Rok już m inął po K ongre­
sie Eucharystycznym . W spom i­
nam  dziś to w ielk ie w y d arze­
nie kościelne w  Polsce, a przede 
w szystkim  w e W rocław iu, jako 
specjalny  p od aru n ek Pana Je ­
zusa dla ożyw ienia  mej służby 
kap łań sk ie j. In sp iro w an y  s ło ­
w am i Jana Paw ła II n ieraz m y­
ślę, że historia drogi, jaką prze­
szedł Z baw iciel od żłóbka be­
tlejem skiego, od postaci d ziec­
ka, aż do W ielkiego C zw artku 
i Golgoty, do postaci eu ch ary­
s ty cz n y ch , d o w o d z i, że w o l­
ność tw órcza i zbaw iająca naj­
dokładniej objaw ia się w otw ar­
ciu  C z ło w ie k a  na d ru g ie g o  
człow ieka. C hrystus uczy para­
doksu: odnajdziesz siebie w peł­
ni w olnego, gdy p otrafisz  b ez ­
in teresow n ie słu żyć b liźniem u. 
Taka ew angeliczna w olność jest 
nam  o fiaro w an a  p rzez C h ry ­
stu sa  w k ażd e j M szy  św. N a 
Eucharystii p od czas słu chania 
słow a Bożego otrzym ujem y nie 
tylko w skazania o w olności, ale 
w S akram en cie  dana jest nam  
m oc sam ego  C h rystusa — naj­
św iętszego K apłana — do sk ła­
dania najw yższej ofiary, m oc do 
służenia innym  z uniżeniem  się 
w obec O jca N iebiesk iego. Tego 
w łaśn ie uczy przez w ieki Ko­
ściół Chrystusow y. Św iadectw o 
dają św ięci Pańscy, choćby  ci z 
Polski rodem : św. M aksym ilian 
K olbe i św. Brat A lbert. Jan Pa­
weł II podkreślił dobitnie przed 
rokiem : K ościół nie p rzestaje być  
w św iecie g łos ic ielem  E w angelii 
w olności! To jest jeg o  misja. (...) 
Iest stróżem  w olności! Bo Kościół 
wierzy, że do w olności w yzw olił 
nas C hrystus!

KS. MIROSŁAW  
DRZEWIECKI

Spór o krzyż w Oświęcimiu

N iech będzie pochw alon y  Jezus C hrystus i M aryja za­
w sze D ziew ica — w ita pielgrzym kę z K ędzierzyna m iesz­
kaniec O św ięcim ia pełniący dyżur przy przylegającej do 
b. obozu A u sch w itz  I żw irow ni, gd zie stoi „pap ieski 
krzyż". Jest godz. 15.00. O  tej porze w każdą n iedzielę  
od byw ają  się tu m od litw y w  obronie krzyża.

Przy park anie  okala jącym  teren d aw nego  k laszto­
ru sióstr karm elitanek , nap rzeciw  krzyża stoi w sku p ie­
niu ok. 60 osób, w  w iększości starszych . Z sam ochodu 
z ośw ięcim ską rejestracją w ysiedli kobieta z m ężczyzną
— oboje chyba już na em eryturze. N ieopodal stoją oparte 
o płot rowery. W  tym m iejscu trzeba zachow ać spokój — 
m ów i jed na z uczestn iczek pielgrzym ki. N ikt nie chce 
rozm aw iać z dziennikarzem . „D yżurny" rozpoczyna m o­
d litw ę różańcow ą.

N a ołtarzyku , u łożonym  z p olnych  kam ieni przy 
p arkanie o tacza jącym  teren d aw nego  klasztoru  sióstr 
k a rm elita n ek  p alą  się  św iecz k i, sto ją  św ież e  kw iaty. 
O grod zenie  z solidn ych m etalow ych prętów  ozd obione 
jest b ia ło -czerw onym i i w atykańskim i chorągiew kam i. 
W iszą obrazki M atki Bożej, zd jęcie  Jana Paw ia II, kartki 
ze słow am i m od litw : Krzyżu, bądź pozdrow iony, jed y n a  
nadziejo  nasza, W ielbim y krzyz Twój, Panie. H arcerze ze 
Słu żby Pam ięci um ieścili na p locie dw ie m etalow e ta­
b lice p am iątkow e pośw ięcone zam o rd o w an y m  w  żw i­
row ni Polakom . Jedna z nich inform u je, że w śród roz­
strzelan ych  (3 lipca 1941 r.) 80 p olsk ich  w ięźn iów  p oli­
tycznych był prezydent K rakow a Bolesław  C zu ch ajow - 
ski. N a d rugiej — u p am iętn ia jącej zam ord ow any ch  14 
m arca 1941 r. 72 Polaków  — znajd u je  się m .in. nazw isko 
profesora U niw ersytetu Jagiellońskiego A dam a Z d zisła­
w a H eydela.

W od ległości k ilku nastu  m etrów  od ogrod zenia, 
w zagłęb ien iu  starego w y robiska żw irow ni stoi 8-m e- 
trow y d rew niany krzyż. W okół niego kw iaty  i w stęga 
w barw ach narod ow ych, rozpięta w kształcie litery „ V ", 
biała tablica z nap isem  B rońcie krzyża -  Jan Paw eł II. Za 
nim , w od ległości k ilku dziesięciu  m etrów , w zd łu ż ob o ­
zow ego m uru rozstaw ion e są stacje  D rogi K rzyżow ej. 
Ponad nim i w id oczne są górne piętra p osęp nych ceg la ­
nych bu d ynków  obozu śm ierci. Z drugiej strony m uru 
trudno w yp atrzyć krzyż. Przy d aw nym  kon w encie stoi 
biała figura M atki Bożej.

Czekają na decyzję biskupa
M oi para fian ie tam nie chodzą — m ów i salezjanin  

ks. M arian N ied ziela, proboszcz ośw ięcim skie j parafii.
-  W idzę, że czekają na decyzję biskupa. To przecież on m usi 

postanow ić, co stan ie się z krzyżem , czy pozostan ie na sw ym  
m ićjscu, czy  będzie przen iesion y . Sa lez jań ska parafia gra­
niczy z terenem  m u zeum  — b. obozu m acierzystym . 
K ościół z czerw onej cegły, takiej sam ej jak bloki o b o zo ­
w e, stoi cztery  m etry od ogrod zenia  b. KL A uschw itz. 
W ysoka, betonow a d zw on n ica  w yrasta  ponad dachy 
kolonii noszącej do n iedaw na im ię Lenina. Z obozu ła­
tw o zauw ażyć znajd u jący się na jej szczycie krzyż.

Ks. proboszcz w spom ina, że m ów iło się o tym , iż 
lud zie zostaną w ykw aterow ani, a budynki kolonii przy­
legające do m u zeum  zburzone. O  kościele  jed nak nikt 
nie w spom inał. Przeciw ko jego  lokalizacji nie było  do 
tej pory żad nych protestów  ze strony żyd ow skiej. Sa le ­
z jan ie o trzym ali ten bu d ynek w  1947 r. Była tam  szkoła 
zaw o d ow a, lecz późnie j zam k nęły  ją ko m u n isty czn e  
w ładze. Pozostała tylko kaplica. Chodzą tu różni ludzie,



oglądają, filu ją , ale jak  na razie jest spokój 
— m ów i ks. N iedziela. Z ulgą też w y ja­
śnia, że do jego parafii nie należy ani 
żw irow nia  z b u d yn kiem  tzw. starego 
teatru, w którym  m ieścił się konw ent 
sióstr karm elitanek , ani m uzeum . To te­
ren parafii św. M aksym iliana K olbego. 
Choć znajd uje się ona w centrum  m ia­
sta, to jednak z racji sw ego patrona op ie­
kuje się celą śm ierci św. M aksym iliana. 
W jej g ran icach  zn a jd u je  się  ró w n ież  
daw ny konw ent. Ks. N iedziela nie chce 
nic m ów ić na tem at krzyża. O dsyła mnie 
do proboszcza parafii. Pow tarza, że d e­
cyzja należy do biskupa. Jakakolw iek by 
ona była, przyjm iem y ją  z szacunkiem  — 
zapew nia.

Proboszcz parafii św. M aksym ilia­
na ks. S tanislaw  G órny nie podejm uje 
rozm ow y. W ierni m odlą się i tyle. W ięcej 
nie mam dopow iedzen ia . D ecyzja należy do 
b is k u p a  b ie l s k o -ż y w ie c k ie g o  — u c in a  
ksiądz Górny. Jego  brat K azim ierz G ó r­
ny, ów czesny biskup pom ocniczy arch i­
diecezji krakow skiej, uczestn iczył w lu­
tym  1987 r. w G e n ew ie  w  sp o tk an iu  
z p rzed staw icielam i w sp ólnot żyd ow ­
skich, na którym  postanow iono o bu d o­
w ie w O św ięcim iu centrum  m odlitw y 
i pojednania oraz now ego budynku Kar­
melu. Tzw. deklaracja genew ska miała 
zakończyć spór o klasztor sióstr karm e­
litanek w „starym  teatrze".

Deklaracja G enew ska
W s ty c z n iu  198 3  r. p rz e ło ż o n a  

sióstr karm elitanek bosych w Poznaniu 
s. Zofia Jaśniak w ystąpiła do Urzędu ds. 
W yznań w W arszaw ie o pozw olenie na 
założen ie klasztoru kontem p lacy jnego 
w O św ięcim iu . W tym  czasie dobiegał 
końca proces beatyfikacyjny karm elitan­
ki zam ordow anej w A usch w itz-B irke- 
nau, s. Benedykty od K rzyża — Edyty 
Stein. C hciały się one m odlić w intencji

pokoju na św iecie w pobliżu m iejsca m ę­
czeństw a sw ej w spółsiostry. Po dw óch 
latach starań  w ładze w ydały siostrom  
z ez w o len ie  na u tw o rzen ie  kon w entu  
w  „starym  teatrze".

S io s try  o trz y m a ły  w w iecz y stą  
d z ierż a w ę b u d y n ek  „ sta re g o  te a tru " 
w raz z d ziałką liczącą praw ie 9 tys. m e­
trów  kw., która znajdow ała się poza gra­
n icam i m uzeum . Jed n ak że  m apy m u ­
zeum  b. obozu A uschw itz, które znaj­
dow ały się w archiw ach U N ESCO , obej­
m ow ały rów nież teren p rzyznany za­

stałego m iejsca kultu katolickiego na te­
renach obozów  A uschw itz i Birkenau. 
O  krzyżu w żw irow ni deklaracja milczy.

Sygnatariusze przyjęli jednak nie­
realistyczny term in realizacji tej inw esty­
cji. C entrum  i now y konw ent m iały sta­
nąć w dw a lata. O późnienia w budow ie 
centrum  pow odow ały eskalację konflik­
tu. N ie w yciszyło go także poparcie Jana 
Paw ła II dla tego przedsięw zięcia. W  lip- 
cu 1989 r. siedm iu am erykańskich  Ż y­
dów  z rabinem  Avi W eissem  d w ukrot­
nie w darło się na teren przyklasztorny

Żwirownia
konnicom . W rok po zasied len iu  kon­
w entu przez karm elitanki, a w ięc w paź­
dzierniku 1985 r. artykuł w brukselskiej 
gazecie „Le S o ir": K lasztor karm elitanek  
w ośw ięcim skim  m agazynie gazu  w yw ołał 
burzę. 22 lipca 1986 r. w G enew ie doszło 
do pierw szego spotkania przedstaw icieli 
Kościoła i organizacji żydow skich w celu 
przezw yciężenia konfliktu.

W p rzy jęte j w ó w czas d ek laracji 
obie strony nie podjęły jed nak konkret­
nych zobow iązań w spraw ie konw entu.

D opiero w deklaracji genew skiej 
z 22 lu teg o  p rz e d sta w ic ie le  K o ścio ła  
zobow iązali się do utw orzenia poza ob­
szarem  obozów  A uschw itz I i II ośrod ­
ka in fo rm a c ji, w y ch o w a n ia , sp o tk a ń  
i modlitwy. U chw alony w ów czas doku­
m ent stw ierd ził, że in icjatyw a m odlitw  
sióstr karm elitanek znajdzie w tym nowym  
kontekście sw oje miejsce. N ie będzie w ięc

i p ró b o w ało  d ostać się  do kon w entu . 
Jesz cz e  tego  sam eg o  m iesiąca  d o szło  
pod klasztorem  do dem onstracji ponad 
160 studentów  żyd ow skich  To w łaśnie 
oni po raz p ierw szy d om agali się usu ­
nięcia krzyża ze żw irow ni.

K onflikt o Karm el w O św ięcim iu 
doprow ad ził niem al do zerw ania d ialo ­
gu kato lick o-ży d ow skiego  na św iecie. 
W  tej sytuacji przew odniczący K om isji 
E piskopatu Polski do D ialogu z Ju d a ­
izm em  bp H enryk M uszyński w e w rześ­
niu '8 9  r. w ystosow ał kom unikat, w któ­
rym  zaapelow ał o ponow ne podjęcie ne­
gocjacji na tem at O św ięcim ia. W od p o­
w iedzi S to lica  A postolska zap ro p o n o ­
w ała pom oc finansow ą w realizow aniu 
C entrum  Inform acji, Sp otkań, D ialogu 
i M odlitw y.

Dokończenie no str. 6
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Siostry nie chcą konfliktów
Siostry  karm elitanki są ju ż zm ę­

czon e w y b u ch a jącym  w ciąż od now a 
konfliktem . Zrzekły się „starego teatru" 
i dziatki na rzecz m iasta. N ie chcą sły­
s z e ć  o d z ie n n ik a rz a c h . O d m a w ia ją  
u d z ie la n ia  ja k ich k o lw ie k  in fo rm a c ji. 
W okół tzw. papieskiego krzyża narosło 
w iele n ieporozum ień. U staw iono go w 
1989 r. n iejako w od pow ied zi na ataki 
rabina Aviego W eissa. W tedy nie chodzi­
ło o  upam iętnien ie m ęczeństw a P olaków  — 
m ów i ks. P iotr W rona, dyrektor ośw ię­
cim skiego C entrum  Inform acji, W ycho­
w ania, Spotkań i M odlitw y. W spom ina 
jak kilka lat w cześniej żw irow nia była 
m iejscem  schad zek pijackich. Zanim  te­
ren zosta ł ogrodzony, to s ikały  tam psy, 
a okoliczni p ijacy  pozostaw iali po  sobie bu ­
telki. Kto w ów czas pam iętał o pom ordow a­
nych?  — pyta duchow ny. K rzyż, przy 
którym  w czerw cu 1979 r. w Brzezince 
Jan Paw eł II od praw iał M szę Św iętą, le­
żał zapom niany w jed nym  z baraków  
słu żących  za m agazyn.

O brońcy krzyża  
przeciw hierarchii?

Ks. N iedziela m artw i się  nie tym , 
czy krzyż będzie stał w żw irow ni, czy 
nie, ale tym , że ludzie zaczynają gadać 
na księży biskupów . Coraz częściej sły ­
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szę, ze n iektórzy zarzucają księżom , a także 
biskupow i R akoczem u, iż nie broni krzyża, 
w iary  kato lick ie j. To zaczyna być n iebez­
pieczne — m ów i z zatroskaniem . M ożna  
m ieć sw oje zdan ie na ten temat, a le  nie m oż­
na oskarżać innych, w ystępow ać przeciw  hie­
rarchii — podkreśla.

N ie w ystępujem y przeciw ko hierarchii 
— w yjaśnia Z bigniew  Szlenk, p rzew od ­
niczący K om itetu K atyńskiego, jeden z 
g łów nych  org an izatorów  akcji obrony 
krzyża. Przecież to w ładze cyw ilne usunęły  
w  grudniu  ubiegłego roku z b. obozu w Brze­
z in ce k rzy że i g w ia zd y  D aw ida. Sz len k  
przypom ina, że w A uschw itz zginęło ok. 
100 tys. Polaków , w w iększości kato li­
ków. Każdy, którego krew ny zginął w O świę­
cimiu, ma prawo, by jeg o  śm ierć upam iętnić  
krzyżem . D om agam y się, aby pozostał ten 
sym boliczny krzyż. On stoi na miejscu, gdzie 
152 Polaków  poniosło śm ierć z rąk opraw ców  
hitlerow skich  — mówi.

W  żw irow ni była w ykańczalnia. G i­
nęli tam zarów no Żydzi, ja k  i Polacy, kato­
licy — w spom ina Bronisław  G ościński, 
b. w ięzień A uchsw itz. D ostał się do o bo­
zu z pierw szym  transportem  w ięźniów . 
Szczęśliw ym  trafem  przeżył to piekło. 
U sun ięcie krzyża  by łoby  nonsensem . On 
upam iętnia śm ierć Polaków  — w yjaśnia 
oburzon y G ościński.

Jan Bartula, stojący na czele K om i­
tetu O brony K rzyża w O św ięcim iu , jest 
zdania, ż e  zam ach na krzyż ze żw irow ­
ni, jest w istocie jed nym  z elem entów  
w alki p rzeciw ko  K o ścio ło w i. W edług 
Bartuli K rzyż C h rystusa jest zagrożony 
nie tylko w O św ięcim iu , ale w całej Pol­
sce. Płoną nasze kościoły, d em olu je się nam  
cm entarze, w yryw a  się krzyże z grobów  na­

szych bliskich — m ów i. D odaje, że do 
obrony krzyża w ezw ał katolików  Jan 
P a w eł II w Z a k o p a n e m  p o d cz a s  
ubiegłorocznej p ielgrzym ki.

D o dyrektora ośw ięcim skiego 
C entrum  D ialogu i M odlitw y ks. Pio­
tra W rony p rzychodzą różni ludzie 
z petycjam i w obronie krzyża. O d ­
m aw ia podpisu , gd yż — jak  m ów i 
— p ra w d z iw ie  d u ch o w y m  aktem  
jest m odlitw a, a nie d em onstracja. To 
praw da — przyznaje — że w żwirowni 
zginęli Polacy. N ie do przyjęcia jest jed ­
nak postaw a tzw. obrońców  krzyza, bo 
to jest defensyw a, m an ipu low anie krzy ­
żem. G łęboko w ierzę, że w A uschw itz  
Jezus szedł do kom ór gazow ych  razem  
z w ięźniam i, jestem  jedn ak  przekonany, 
iz nie chciały  um ierać «w obronie» krzy­
ża ze żwirowni.

W sp raw ie obrony krzyża p ły­
ną protesty do najw yższych  w ładz 
państw ow ych. Do kancelarii prem ie­
ra przyszło  w tej sp raw ie ponad 200 
listów  z Podbeskidzia. W od p o w ie­
dzi prem ier Jerzy Buzek podkreślił, 
że tylko biskup bielsko-żyw iecki Ta­
deusz Rakoczy m oże zad ecyd ow ać 
o losach krzyża ze żw irow ni. Z ap ew ­

nił, iż w ładze n ie pod ejm ą działań, któ­
re w jak ikolw iek  sp osób  m ogłyby u chy­
bić krzyżow i. Prem ier napisał, iż p rzed ­
staw iciele  pow ażnych organizacji żydow ­
skich poin form ow ali rząd, że nie w ystępo­
w ali i nie zam ierzają w ystępow ać o  usun ię­
cie krzyża.

K om prom is, czy konflikt
B iskup Rakoczy nie podjął jeszcze 

d ecy z ji co  do krzy ża . P ry m a s P olsk i 
kard Józef G lem p  op ow ied ział się jed ­
n oznacznie za p ozostaw ien iem  krzyża 
w żw irow ni. N atom iast naczelny rabin 
P olski P in ch a s  M en ach em  Jo sk o w icz  
o św iad czy ł, że krzyż p ow inien  zostać 
przeniesiony, gdyż jego  w idok nie po­
zw ala mu się m odlić w A uschw itz. Je d ­
nak że  K o m itet E p isk o p atu  P olsk i do 
D ialogu z Jud aizm em  i Zarząd Z w iąz­
ku G m in W yznaniow ych Ż yd ow skich  
(ZG W Ż ) zajęły znacznie m niej zd ecyd o­
w ane stanow iska K om itet Episkopatu 
w yraził przekonanie, że przez spotkania, 
braterską  rozm ow ę i w zajem n y  szacu n ek  
zostan ie znalezion e w łaściw e rozw iązanie. 
C hoć Z arząd Z G W Ż  podkreślił, ż e  g o d ­
nym  u w ag i kom p ro m isem  b y ło b y  n ie- 
um ieszczanie  żad nych sym boli relig ij­
nych na terenie byłego obozu, to jed nak 
dopuścił m ożliw ość innego rozw iązania. 
Rada Stała E piskopatu Polski na kilka 
d ni przed  M arszem  Ż y w y ch  w yd ała  
o św iad czen ie, w którym  zap ew niała, iż 
biskupi łączą się w  duchu m odlitw y z cier­
p ieniem  narodu żydow skiego, k tón / poniósł 
najw iększe straty  z rąk h itlerow skich  nazi­
stów, i ze w szystkim i ofiaram i O św ięcim ia  
z innych narodów.

K o m p ro m iso w em u  rozw iązaniu  
tzw. spraw y krzyża pow inny sprzyjać 
tradycje O św ięcim ia, gdzie przed w o j­
ną zgod nie żyli Polacy i Ż ydzi. W ika­
riu sz  z p arafii W n ieb o w z ięc ia  M atki 
Bożej opow iada, jak to przed w ojną Żyd 
H aberfeld , m iejscow y bogacz, w łaściciel 
gorzelni, ufundow ał d zw ony do kościo­
ła. D ziś na M sze nie d zw onią ju ż d zw o­
ny H aberfelda, p od czas w ojny ukradli 
je  N iem cy. Ż yd ow scy p iekarze p rzyno­
sili także w n iedziele  do kościoła ch leb  
dla ubogich. O b ecn ie  w m ieście p ozo­
stał tylko jed en  stary Żyd.

Z d a n ie m  ks. W rony, u s u n ię c ie  
w szystkich  sym boli relig ijnych z b. obo­
zu to a teizacja  tego m iejsca. N ie m ożna  
się na to zgodzić. M am y praw o do w łasnej 
ekspresji religijnej. M usi to być jed n ak  od ­
kryw anie krzyża — m ów i. Pracu jący od 
w ielu lat w ośw ięcim skim  centrum  d ia­
logu niem iecki d u chow ny ks M anfred 
D eselaers podkreśla, że obrona w łasnej 
tożsam ości relig ijnej nie m oże być agre­
syw na. Potrzebny jest dialog, w  którym  obie 
strony w słuchiw ałyby się w sieb ie naw za­
jem  — dodaje.

WOJCIECH KAMIŃSKI (KAI)



Tajemnica pielgrzymowania
Powoli zaczyna się lato, a dla wielu ludzi w Polsce lato kojarzy się z pielgrzym ką do  

Częstochowy. Taką praw dziw ą, pieszą pielgrzym ką. Są tacy, którzy jak 
już raz ruszyli się z m iejsca i zaryzykow ali, to pielgrzym ka  

stała się stylem  ich życia.

Coś takiego w ydarzyło  się w ży ­
ciu Jakuba, który tak o tym  opow iada:

Kiedy pierw szy  raz w ybrałem  się na 
p ielgrzym kę, a było  to jak ieś  d z iesięć  lat 
temu, przez cały tydzień szedłem  kom plet­
nie oniem iały. N igdy w cześniej nie spotka­
łem tak wielu życzliw ych ludzi. Ta życzli­
w ość jest zresztą bardzo osobliw a, ma swój 
niepow tarzalny sm ak. N ieustannie się kon- 
kreh/zu je i przybiera postać kanapki, ofiaro­
w anego jabłka, ma arom at kom potu z rabar­
baru, w yraża się w szepcie m odlitw y różań­
cowej. M oje zdum ienie taką w łaśnie życzli­
w ością obserw ow ałem  u różnych gości za­
granicznych, którzy  w yruszali z nam i na tą 
szaleńczą przygodę, jak  to się dzieje, że lu ­
dzie w ystaw iają przed  dom y garnki z zupą, 
kanapki, a nawet otw ierają sw oje dom y na 
oścież i to w szystko dla zupełnie obcych lu ­
dzi. Na p ie lg rz y m ce  lu d zka  ży czliw ość, 
otw arcie i zatroskanie o drugiego człow ieka  
stały się dla mnie znakiem  Kościoła, znakiem  
tego, czym  K ościół jest naprawdę. W spól­
notą ludzi, choć niejednokrotnie nie znają­
cych się, to jed n ak  bliskich sobie i w rażli­
wych na siebie nawzajem . Każda p ielgrzym ­
ka pom aga mi odkryć takie oblicze Kościoła  
i je s t  zachętą, aby w codziennym  szarym  ży­
ciu próbow ać żyć w łaśnie w taki sposób.

Trudno znaleźć człow ieka, po któ­
rym  p ielgrzym ow anie sp ływ ałoby jak 
w oda po kaczce. Dla każdego jest ono 
w ielkim  przeżyciem . Są jednak i tacy, dla

k tó ry ch  p ie lg rz y m k a  s ta ła  s ię  ja k b y  
ostatnią deską ratunku. Tak o pielgrzym ­
ce opow iada pani Ew a:

To nie była w ypraw a zaplanow ana. 
Pewnego dnia wstałam  i pow iedziałam  sobie: 
idę. W cześniej ludzie mi odradzali. N ie dasz 
rady. M asz chore serce. A le tego ranka...

Co w yniosłam  z p ielgrzym ki?
D uchow o dojrzałam , już jakoś p o tra ­

f ię  obcow ać z Bogiem . Tak zw yczajn ie na co 
dzień. N aw et w  takim  w artkim  życiu bra­
kuje m i tej p ielgrzym kow ej intensyw ności. 
C hoć jak aś  um iejętn ość została. P ielgrzym ­
ka jes t  czasem , g d y  człow iek  napraw dę d u ­
chow o dojrzew a. Teraz łatw iej radzę sobie 
z tym zw ykłym  życiem  i codziennym i p ro­
blem am i. Tych problem ów  m e ubyło, a le  mi 
je s t  lżej. M am  w ięcej w iary, ufności, a le też 
zw ykłej ludzkiej roztropności.

W  zasadzie poszłam  na p ielgrzym kę  
w intencji m ojego syna. C hodzi o jeg o  na­
w rócenie. Syn w padł w przykre tow arzy­
stw o. A lkohol... i tak pow oli się pogrążał. 
Jak sobie w ypił nie panow ał nad sobą i robił 
różne głupoty. Z aczęłam  się bać o  w ięz ie­
nie. Skąd się biorą te problem y, problem y na­
szych dzieci?  Z naszych błędów  z czasu m ło­
dości, błędów, które my popełn iliśm y, a p o ­
tem to odbija  s ię  na dzieciach. A w  peum ym  
m om en cie jesteśm y  już bezradni. I ja  zn ala­
złam  się w takiej sytuacji. Synow i brako­
w ało ojcow skiej m iłości. P ozryw ane w ięzy  
uczuciow e.

Próbowaliśm y syna ratować. O dsunę­
liśmy, czy raczej pom ogliśm y mu w yrw ać  
się z tego środow iska. A le c iągle to w szystko  
nad nim wisi. Syn byl szczególną intencją  
mojej p ielgrzym ki. I efekty tego szturm u do 
nieba stały się w idoczne. Syn całą m oją p iel­
g rzy m kę p rz es ied z ia ł w  dom u. G otow ał, 
sprzątał i tak dalej. To była jeg o  w łasna de­
cyzja, n ie w ym u szon a  p rzez  n ikogo. Od  
w rześnia poszedł do szkoły.

Szlam na pielgrzym ce zupełnie sam a i 
w cale mi to nie przeszkadzało. Ta atm osfera  
radości, pokoju bardzo m nie sam ą uspokoiła. 
Czułam, że w szyscy moi bliscy, choć nie są 
przy m nie wspierają mnie w mojej modlitwie. 
Bardzo lubiłam  pielgrzym kow e konferencje. 
To one m nie postaw iły na nogi i chyba dzięki 
nim stałam  się praw dziw ie silna.

Czy w tym roku pójdę?  Jeszcze nie 
wiem , ale mam nadzieję, ze któregoś ranka 
się obudzę i pow iem  sobie: idę.

N iektórym  pielgrzym ka pom ogła 
podjąć jak ieś w ażne decyzje, postaw ić 
kropkę nad „ i", a le  też odkryć to, co  tak 
trudno nazw ać, odkryć w spólnotę z d ru­
gim  człow iekiem .

K siąd z  A n d rz e j, w y św ięco n y  
w tym  roku, tak opow iada o sw oim  piel­
grzym ow aniu : Na p ielgrzym ce do C zęsto­
chow y bi/łcm cztery  razy. P rzypadały  na 
różne etapy  m ojego życia i za każdym
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razem  byty czym ś w ażnym  i p rzy n osiły  
ja k ieś  now e odkrycie. K iedy  p ierw szy  raz 
dreptałem  na jasny C órę, py ta łem  Pana  
Boga, co m am  robić w  życiu  i... w yłaziłem  
sobie sem in ariu m . P am iętam , że w ielk im  
przeżyciem  była d la m nie p ie lg rzym kow a  
M sza św ięta p rym icy jn a. Rok późn iej sze­
dłem  ju ż  ja k o  kleryk.

G dy dz isia j p a trzę  na te cztery  p ie l­
grzym ki, to z pozoru  są do s ieb ie bardzo  
pod obn e i n ic szczeg ó ln eg o  się na nich nie 
działo. Idziem y, śp iew am y, m od lim y  się, 
słucham y, sta jem y, jem y , idz iem y  i tak  
w kółko przez tydzień. W szystko jest w  m ia­
rę dobrze zorganizow ane, tak, że w iększych

przy g ód  nie ma. N ie da się jed y n ie  p rz e ­
w idzieć kaprysów  pogody, czy, ja k  w  z e­
szłym  roku, p lag i kom arów , jedn ak  ludzie, 
którzy  w ychodzą z W rocław ia jako  an on i­
m ow a i p rzypadkow a zbieranina, dzień po  
dniu zaczynają  się zm ien iać w  p raw d z i­
wy pielgrzym ujący Kościół. O bojętność za­
m ien ia  s ię  na w raż liw ość , z ap a trz en ie  
iv sieb ie zastępu je g o tow ość  n iesien ia p o ­
mocy, a o sch łość  p o trafi w y trysn ąć szcze-  
rą gorącą  m odlitw ą. /a też w łaśn ie na p ie l­
grzy m ce uczyłem  się m odlić, bo okazji 
było w iele i trudno było się w yw inąć; uczy­
łem  się słuchać, patrzeć, p om ag ać  innym . 
U czyłem  się dobrej spow iedzi, bo nie trze­
ba się było sp ieszy ć i m ożna by ło  dotrzeć  
do zakam arków  sw ojego  sum ienia. To na 
p ie lg rz y m ce  bu d ow ałem  w  so b ie  w iarę  
w to, że K ościół nie je s t  ja k ą ś  p rz es tarza ­

łą, b iu rokratyczn ą  instytu cją, a le  że m oże 
być praw dziw ą, p ełn ą  radości, ży cz liw o­
śc i i z a u fa n ia  w s p ó ln o tą . W sp ó ln o tą ,  
w której w szyscy  jed n akow o  dzielą  trudy, 
niew ygody  p ie lg rzy m ieg o  szlaku , a le tak­
że w szyscy  m ają łatw y  dostęp  do  radości 
i w zruszeń , ja k ie  czekają  na każdego, kto  
zd ecydu je s ię  sp akow ać p lecak  i w y ru szyć  
na poszukiw an ie .

Bardzo trudno odgadnąć, na czym  
polega ta jem n ica  p ielg rzym ki. To, że 
lu d z io m  się  c h c e  sp a ć  p ra w ie  b y le  
gdzie, jeść byle co. Cały dzień iść w ku ­
rzu, a lbo  d eszczu . C o  tych ludzi po­
p ycha? C zy nad zieja , że co ś  się  w y d a ­
rzy? Ż e uda się sch w ycić  Pana Boga 
za nog i?  Ż e sp otka  się  lud zi, którzy są 
przy tej sam ej nad ziei i m ożn a będ zie  
ro z k o s z o w a ć  s ię  ty m  w s p a n ia ły m  
uczu ciem , ja k ie  nas ogarn ia , gd y sp o ­
tyk am y bratn ią  d u szę i od razu w ie ­

my, że n ie  trzeba w iele  w y jaśn iać , by 
się  rozu m ieć, bez słów.

P ielgrzy m k a to lu d zie  i to, co  się  
z nim i w te kilka dni d zie je , a później 
przez d łu gi czas o w o cu je . 1 m oże w 
ja k ie jś  cz ęśc i ta jem n ica  p ie lg rzy m k i 
leży  w ty m  n ie sa m o w ity m  sp lo c ie  
lu d zkich  losów , z których  każdy jest 
je d n a k o w o  fa scy n u ją cy  i n ie p o w ta ­
rzalny. Taki splot ludzkich losów, up le­
cio n y  na p o czek an iu , ty lko  na kilka 
dni, a le  p rzez te kilka dni sta je  się  i to 
n aw et n ie w ia d o m o , w k tó ry m  m o ­
m e n c ie , B o ż y m  w a rk o c z e m . M o ż e  
w a rto  w p le ść  w ten w a rk o cz  tak że  
i sw ój los.

MIROSŁAW  MINTA

G d y pragniem y m ów ić o E u ch a­
rystii i jej roli w życiu cz łow ieka, w y p a­
da zw rócić uw agę na św iad ków , Jej m o ­
cy. O p atrzn ość nie poskąpiła nam  takich 
w zorów  ani w przeszłości, ani w  czasach 
w spółczesnych. Jedną z postaci zasłu gu ­
jących  na u w agę jest b łogosław iona U r­
szula L edóchow ska (1865-1939), za ło ży­
cielka Z grom ad zenia  S ió str U rszu lanek  
Serca Jezu sa  K onającego , nazy w any ch  
szarym i u rszu lan kam i. M ów i się  o niej 
jako  o A p osto łce  E ucharystii ze w zg lę­
du na rolę, jaką od gry w ała  E u charystia  
w jej życiu  w ew nętrzn ym , w życiu zało ­
żonego  p rzez nią Z grom ad zen ia  i w jej 
ow ocn ej d z ia ła ln o ści a p o sto lsk ie j p ro­
w a d z o n e j z n ie z w y k łą  g o r liw o ś c ią  
w śród  ludzi z różnych środ ow isk  sp o ­
łecznych.

BI. U rsz u la  je s t  św ię tą  n a sz e g o  
tru d n eg o  XX w iek u , ś c iś le  z w ią z a n ą  
z polską ziem ią. BI. U rszula rozu m iała  
m łodzież, kochała ją, ciesząc się w za jem ­
nością oraz zach ow an iem  m łod ości i ra­
d ości ducha do ostatn ich  chw il sw ego 
życia. U w ażała  zaw sze, że nie m a ceny 
zbyt w ielk ie j, by m łod em u cz ło w iek o ­
w i p om óc w  jeg o  zm ag aniach  w d o ko ­
nyw aniu  tru dnych w yborów . Do sa n k ­
tuarium  lud zkiej duszy tam  gd zie  p o ­
d ejm u je  on d ecyzje  i gd zie rozstrzygają  
się jeg o  losy w w ym iarach  nie ty lko  d o ­
czesn y ch , a le  i w ieczn y ch , d o stęp  m a 
ty lk o  on sam  i Bóg, je g o  S tw o rz y c ie l 
i Pan. Z e sw o ją  lask ą , k tó ra  p rzy n o si 
św iatło  i siłę. C ała troska w y ch o w aw ­
cza sp ro w ad zać się  p ow inna do tego, 
aby d o p ro w ad zić  dzieci i m łod zież do 
oso b isteg o  i o so b o w eg o  sp otkania  z B o­
giem , do n aw iązan ia  z N im  p rzy jaźn i 
i do u fnego o tw arcia  się  na Jego  d z ia ła ­
nie. Tajem nica E ucharystii p ow inna s ta ­
now ić cen tru m  życia każd ego  cz ło w ie­
ka. W okół tego cen tru m  p ow inno sk u ­
piać się  nasze życie relig ijne tu p ow in­
niśm y w zrastać jak o  ludzie; z n iego — 
jak  ze źród ła  — w y p ły w ają  d z ia łan ia  
i kontakty  z innym i.

N a E u ch a ry stii, ja k  na trw ały m  
fu n d a m e n c ie , b u d u je  s ię  w s p ó ln o ta  
ludzka, kościelna, rod zinna. Z E u chary­
stii w reszcie  cz ło w iek  czerp ie  m oc do 
ofiarnej słu żby braciom . C zęsto  p o w ta­
rzała sw oim  w y chow an kom  słow a ży ­
czeń  p łyn ących  z Jej zatroskaneg o  ser­
ca: Ż yczę w am  z g łębi sw ego m acierzyń skie­
g o  serca dużo m iłości ku dobrem u Panu Je ­
zusow i, zrozum ien ia tego, czym  dla nas jest  
ta mata biała  Hostia, bo przecież  w okół N iej 
cale nasze życie pow inno się skupiać. Ż yczę  
wam , by serca w asze dobrze się czu ły  u stóp  
Tabernakulum , byście um ieli znaleźć to, cze­
g o  św iat dać nie m oże: pokój, u fność bezgra­
niczną w  O patrzn ość Bożą.

Bł. U rszula żyła w czasach , które 
pod w ielom a w zględ am i p rzyp om inają  
n asze  tru d n e czasy. P ro b lem y ek o n o -



Eucharystyczny Ruch Młodych

Aby wszystkim dsć
Bł. Urszula Ledóchowska

m iczne, n iepokój w św iecie i ciąg le poczucie zagrożenia, roz­
bicie rodziny i zagubienie m łodych, trudna sytuacja kobiet, 
zw łaszcza praca zaw odow a m atek, spraw iają, że bardziej niż 
kiedykolw iek aktu alne stają się pytania: Jak żyć, aby żyć g o d ­
nie, aby w ypełnić sw oje p osłannictw o człow ieka i chrześcija­
n ina? Jak  pom óc innym , szczególnie dzieciom  i m łodzieży, 
w przygotow aniu się do godnego życia? A ktualne pozostają 
w skazania bł. U rszuli k ierow ane do kobiet, dzieci i m łodzie­
ży, bo i w dzisiejszych czasach trzeba ukazyw ać m łodem u czło­
w iekow i sens życia i środki pracy nad sobą. Bł. U rszula uczy­
ła św iętości zw yczajnej, zakorzen ionej w szarej codzienności, 
w w ypełnianiu zw ykłych obow iązków , prac, zadań, w prze­
żyw aniu radości, jak i trudności. To ten osobow y, in tensyw ­
ny, stałe pogłębiany kontakt z Jezusem -H ostią  i o tw arcie się 
na przem ieniające działanie Jego łaski spraw ia, że naw et sza­
ra codzienność, która jest udziałem  nas w szystkich , ow ocu je 
św iętością, prom ieniu je na innych i zbliża ludzkość ku cy w i­
lizacji miłości.

W ielkim  dziełem  bł. U rszuli było  p rzeszczep ien ie  na 
grunt polski w 1925 roku K rucjaty Eucharystycznej. O rgani­
zacja ta pow stała we Francji i miała na celu ożyw ienie poboż­
ności eucharystycznej w śród dzieci przez kształtow anie i po­
głęb ien ie  życia relig ijnego oraz pracy nad sobą. O tw ierała  
um ysły dzieci na szersze spraw y K ościoła i O jca Św iętego, 
łączyła dzieci we w spólnoty kierujące się chrześcijańskim i za­
sadam i. Za radą Jana XXIII ruch ten przybrał nazw ę: E ucha­
rystyczny Ruch M łodych. C elem  form acji w e w spólnotach 
EI^M jest pom oc d zieciom  w kształtow aniu poczucia sacrum  
w kontakcie z Jezusem  E ucharystycznym , w prow adzenie w 
pracę nad sobą w celu kształtow ania postaw  eu charystycz­
nych i w ychow yw ania sieb ie  na przy jaciela  Jezusa. K ażde

spotkanie kandydatów  i członków  ERM  pow inno przyczy­
niać się do coraz w iększej radości i odpow iedzialności za Koś­
ciół przez czynne zaangażow anie dzieci w życie Kościoła lo­
kalnego. Z godnie z założeniam i ERM  staw ia sw oim  człon­
kom  zadania, w yrażające się w realizacji czterech zasad:

— C zytaj Ew angelię
— Żyj M szą Św iętą
— K ochaj bliźnich
— Bądź apostołem .
Pierw szym  etapem  zbliżania dziecka do osoby Jezusa 

C hrystusa jest poznaw anie G o w Ew angelii. D zieci czytają 
Ew angelię pod kierunkiem  anim atora, om aw iają jej treść i w y­
prow adzają z niej w skazania dotyczące życia. W prow adzane 
są też coraz głębiej w tajem nicę Eucharystii, przeżyw anej jako: 
ofiara, pokarm , obecność. D okonuje się to przez: poznaw anie 
obrzędów  M szy Św iętej, w prow adzanie w św iadom y, ak ty w ­
ny i pełny udział w e M szy św., naw iedzenie i adorację Jezusa 
Eucharystycznego.

Na sp otkan iach  dzieci uczą się różnych form  m odli­
twy, codziennego ofiarow ania dnia, system atycznej pracy nad 
sobą. Na spotkaniach om aw iane są z dziećm i konkretne po­
stanow ienia na najbliższy okres oraz sposób ich realizacji Jed ­
ną z form  sam okontroli jest codzienny rachunek sum ienia oraz 
prow adzenia „skarbca" — notatnika pracy nad sobą. Dzieci 
przeżyw ając sw ój bliski zw iązek z Jezusem  Eucharystycznym , 
czują się żyw ym i członkam i Kościoła, kochają O jca Św iętego, 
w spierają G o sw oim i m odlitw am i i ofiaram i. Kościół w ycho­
dzi naprzeciw  oczekiw aniom  Rodziców  prow adząc kateche­
zę w szkołach oraz pracę form acyjną w ram ach działalności 
ruchów  religijnych. Praca form acyjna w ram ach ERM  pragnie 
przygotow ać m łodych ludzi, którzy w życiu dojrzałym  będą 
zdolni do prow adzenia sam od zielnego życia relig ijnego jako 
św iadom i członkow ie K ościoła i do pełnienia sw ych zadań 
życiow ych w duchu ew angelicznej odpow iedzialności

W statucie ERM  z dnia 1 stycznia 1995 roku czytam y: 
Na naszych oczach trwa dobrze obm yślana i w sparta przez media 
walka z Kościołem , ¡ego nauką m oralną, społeczną i system em  w y­
chow ania D em oralizacja dotyka szczególn ie m łodzież i dzieci szkol­
ne. N ajrozm aitsze patologie społeczne ogarniają coraz szersze kręgi 
polskich rodzin i m łode pokolenie.

Papież Jan Paw eł II w przesłaniu do uczestników  I Kon­
gresu Ruchów  K atolickich pisał m iędzy innym i: N adzieją Ko­
ścioła są m ałe w spólnoty, ruchy i stow arzyszen ia katolickie, których  
dynam iczny rozwój m ożna zaobserw ow ać w ostatnich czasach. Przy­
należność do nich pom aga odkn /ć g łęb ię chrześcijańskiego pow oła­
nia i o tw orzyć się na Słowo Boże ośw iecające i interpretu jące życie 
człow ieka... W tej sytuacji bardzo słusznym  w ydaje się w yko­
rzystanie w szelkich m ożliw ości poszerzania w ychow aw cze­
go w pływ u K ościoła na dzieci i m łod zież i podjęcia trudu od ­
d ziaływ ania w naszych środow iskach, także przez Eucharys­
tyczny Ruch M łodych.

S. JOLANTA ZIÓŁKOWSKA URSZ. SJK
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Myśl do Boga przed odlotem...
Na terenie w iększości portów  lotn iczych św iata istn ie­

ją  z o rg a n iz o w a n e  fo rm y  d u sz p a ste rs tw a . Ja k o  p ie rw sz a  
w św iecie pow stała taka kapelania w Bostonie w USA w 1950 
roku. W Polsce p ierw sza kap lica w p asażersk im  term inalu  
lotn iczym  pow stała d opiero  przed kilku laty w W arszaw ie na 
O kęciu  O b ecn ie  kap lice znajdują się juz na lotn iskach  w W ar­
szaw ie, K rakow ie, G d ańsku  i W rocław iu , a w na jb liższy m  
czasie  p ow stan ie kapelania w Poznaniu.

K aplica w arszaw skiego  O kęcia pow stała jak o  p ierw sza 
w krajach postkom u nistycznych . W raz ze w zrostem  p rzew o ­
zów  p asażersk ich  na w szystk ich  lin iach  lo tn iczych  św iata 
w zrasta rów nież ilość kapelanii na lotn iskach , które w o sta t­
nich latach pow stały w S ztokholm ie, Berlinie, Rydze, K op en­
hadze, M onachium . W tym  roku jeszcze pośw ięcona będzie 
now a kaplica w B ud ap eszcie. W ilości kaplic na d w orcach  
lotn iczych w yp rzedza Polskę Francja i A nglia. W zrasta jąca 
ilość kapelanów  lotn iskow ych jest bardzo p ozytyw nym  zn a­
kiem w dziele ew angelizacy jnym . Ten d ynam iczny rozw ój m o­
żem y o bserw ow ać choćby na lotnisku w stolicy, gd zie przed 
5 laty korzystało  z n iego około  1,8 m in pasażerów , a d ziś jest 
ich około  4 min. N iech choćby jed na setna będ zie  chciała  sk o ­
rzystać z posługi d uszp astersk ie j, czy o d w ied zić  kap lice to 
jest to 40  tysięcy osób w ciągu roku, nie m ów iąc ju ż o ilości 
p asażerów  korzystających  z takich lotn isk  jak  Londyn (55 min 
pasażerów ), Frankfurt nad M enem  (42 m in pasażerów ) oraz 
osobach  oczekujących  czy od p row ad zających  sw oich bliskich. 
Jest to zatem  szczególne pole dla d ziałalności d uszp astersk ie j 
i ew angelizacy jne j

O soby korzystające z kaplic lotn iskow ych podzielić m oż­
na na trzy grupy. P ierw szą z nich stanow ią p racow nicy  p or­
tu; a w ięc p racow nicy  linii lo tn iczych , straży gran iczn ej, p o li­
cji i innych służb. Kaplica sta je  się  w tedy szczególnym  m iej­
scem  jed noczącym  załogę. O rg an izow an e są sp ecja lne reko­
lekcje, spotkania  op łatkow e. Byw a iż w kap licach  lo tn isko ­
w ych udziela się sakram entu  m ałżeństw a, czy chrzci d zieci, 
choć nie należy to do częstych  przypad ków  K olejną grupą są 
stali pasażerow ie, którzy bard zo  często  korzystają z połączeń  
lotn iczych. N aw iązu ją oni niekiedy osob iste  kontakty z kap e­
lanem . Jed n ak najw iększą grupą są p asażerow ie sp o rad y cz­
nie korzysta jący z usług linii lotn iczych . Przed w ejściem  do 
sam olotu  w chodzą na chw ilę m od litw y do kaplicy, p o szu k u ­
ją w yciszon ego m iejsca aby w oczek iw an iu  na od lo t od erw ać 
się  od hałasu lotniska. K aplice lo tn iskow e, jak m ów i kapelan 
w arszaw skiego lotniska ks. S ław o m ir K aw ecki, są sz cz eg ó l­
nym i oratoriam i m odlitew nym i N ie ma w nich w ielu n ab o ­
żeństw ; są to m iejsca p rzed e w szystkim  pryw atnej m odlitw y.

K aplice lo tn iskow e m ają niekiedy ch arak ter ek u m en icz­
ny oraz urządzone są tak, aby m ogli m odlić się w nich także 
p rzed staw iciele  innych w yznań. Przychodzą protestanci, p ra­
w osław ni, czy w ierni obrząd ku greko-kato lick iego , p rzed sta ­
w iciele  innych religii O sob iście  p rzeży łem  niegd yś sz cz eg ó l­
ne d ośw iadczenie na lotnisku w Frankfurcie nad M enem . C ze­
kając na sam olot w szedłem  na ch w ilę  m odlitw y do kap licy  
Estetycznie w d rew nie w ykonane w nętrze, krzyż, tab ern ak u ­
lum. O d m aw iałem  brew iarz. Po chw ili w szedł m u zułm anin  
w sw oim  trad ycy jn ym  stroju. Z au w ażyłem  w rogu kaplicy 
d y w a n ik  p rz e d sta w ia ją c y  m eczet, k tó ry  był sk ie ro w a n y  
w stronę M ekki. M uzułm anin klęknął na nim  i zaczął się  rów ­
nież m odlić. I tak w jednej kaplicy m od liliśm y się razem  on 
m u zułm anin  oddaw ał pokłony szep cząc sury K oranu, ja m o­
dliłem  się  psalm am i D aw ida. Już kiedy m ój sam olot w zbił się 
do lotu p om yślałem , iz jeszcze nie tak d aw no przed Soborem  
W atykańskim  II taka sytuacja na p ew no by się nie m ogła w y­
darzyć, lecz d z is ia j... i p rzypom niały  mi się słow a Psalm u 24

Do Pana należy  ziem ia i to, co ją  napełnia, św iat i jeg o  m ieszkańcy. 
K aplice lo tn iskow e to ch yb a jed n e  z n ielicznych  m iejsc, gd zie 
w y znaw cy różnych relig ii z w ielk im  szacu nkiem  m ogą być 
ob ok  sieb ie  i czu ją się w jak iś sp osób  razem .

Bardzo w ażnym  elem entem  fu n kcjonow ania kap elanii 
lo tn isk o w y ch  jest ich o g ó ln o d o stę p n o ść . N ie s te ty  n ie  na 
w szystk ich  lotn iskach  tak jest. Jeśli kap lice u sytu o w an e są w 
term inalach  w hali tranzytów  jed y n ie  pasażerow ie po p rze j­
ściu o d p raw y p aszp ortow o-b iletow ej m ają tam  dostęp . Takie 
jest u sytu ow anie  na O kęciu . Inaczej jest kiedy kap lica zn a j­
d u je  s ię  p rzed  sta n o w isk a m i odpraw . W ó w czas ko rzystać 
z niej m ogą nie ty lko  p asażerow ie, a le  rów n ież rod zin y  o d ­

p row ad zające  oraz liczni okoliczn i w ierni, którzy m ieszkają  
w pobliżu lotn iska, jak to ma m ie jsce  na p rzykład  w e w ro­
cław skim  lotn isku Strach ow ice.

W ażne jest, szczególn ie  na lotn iskach p osiad ających  sz e ­
reg połączeń  m ięd zynarod ow ych , aby kap elan  znał kilka ję ­
zyków  W sp osób  szczególny  ob jaw ia się  w ów czas p o w szech ­
ność K ościoła, kiedy jed na E ucharystia  m oże być sp raw o w a­
na w kilku język ach  w zależności od narod ow ości pasażerów . 
N a p ew no p od staw ow ym  i n ieod zow n ym  język iem  staje  się 
w ów czas języ k  ang ielsk i. W ażna jest w y ek sp on o w an a in for­
m acja o porząd ku M szy św. w językach  obcych , od p o w ied n ie  
teksty litu rgiczne d o stęp n e dla w iernych.

K apelani lo tn iskow i od p raw ie 30 lat sp otykają  się  re­
gu larn ie  w różnych regionach  św iata . O d b yw ają  się  kon gre­
sy K atolickich  K ap elanów  Lotn ictw a C yw ilnego . Jed en  z nich 
od by ł się  nie tak d aw no w W arszaw ie. Pod czas sp otkań  na­
stęp u je  w ym iana d ośw iad czeń  w pracy d u szp astersk ie j z p a­
sażeram i, przygotow yw ane są plany rozw oju duszpasterstw a. 
Jest też okazja  aby p om óc innym  kap elanom  w rozw iązaniu  
trudności, przed którym i stanęli C zęść z nich na przykład 
nie posiad a na lotn iskach  jeszcze  stałej kap licy ; jak  prow a­
dzić w ów czas d u szp asterstw o ? K ied yś w  U SA  kap elani s ta ­
nęli przed p roblem em  god nego  tran sp ortow an ia  urn z p ro­
cham i zm arłych  i trum ien. O sta teczn ie  dzięki ich w ysiłkom  
pod jęto d ecyzję  iż w sam olotach  w y d zielo n e zostan ą sp ecja l­
ne luki b agażow e z p rzezn aczen iem  na te cele. K olejn ym  w ar­
tym  uw agi zagad nien iem  stają się  środki sp o łeczn ego  p rze­
kazu , które d ociera ją  do pasażera. Pod czas lotów  d alek iego  
zasięgu m oże on ob ejrzeć kilka film ów , p asażer ma do d y sp o ­
zycji k ilkanaście  p rogram ów  rad iow ych  oraz w iele tytu łów  
prasow ych. N iektóre z tych nośników  inform acji n astaw ion e 
są neg atyw nie do K ościoła, ch rześcijań stw a, religii.

Przez długi czas na p okład ach  sam olotów  P olskich  Li­
nii L otn iczych „L O T " prasa katolicka n ie była dostępna dla 
pasażerów , z w y jątkiem  p ołączenia  do R zym u, gd zie  m ożna 
było  otrzym ać „Słow o — D ziennik  K ato lick i". D ziś sytuacja 
zm ieniła się  pozytyw nie , bow iem  na p okład ach  naszego  na­
rod ow ego p rzew oźn ika na razie na kilku rejsach europ ejsk ich
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i w szystkich transatlantyckich  m ożna już otrzym ać tygodnik 
katolicki „N ied ziela". Rów nież w m agazynie pokładow ym  
PLL „L O T" i Eurolot „K aleid o sco p e", który czyta okoto 220 
tysięcy osób um ieszczono na przykład przed 46. M ięd zyn a­
rodow ym  K ongresem  Eucharystycznym  obszerny tekst kard 
H enryka G u lbin ow icza, a sam  M etropolita W rocław ski czy 
M etropolita Poznański abp Ju liusz Paetz znaleźli się na ok ład ­
kach m agazynu.

K aplice lotn iskow e są często od w ied zane przez pod ró­
żu jące osoby duchow ne oraz z racji w iększych uroczystości 
przez biskupów . Tak było w historii i tak jest do dzisiaj. Bi­
skupi proszeni są też aby dokonali pośw ięcenia now ych sa­
m olotów  Polskich Linii Lotniczych LOT Tak d ziało  się już od 
chw ili pow stania tej firmy. Pierw sza M sza św. z uroczystym  
p ośw ięceniem  jeszcze na lotnisku m okotow skim  w W arsza­
w ie odbyła się  w 1929 roku z okazji rozpoczęcia działalności 
przez LOT. O czyw iście sytuacja zm ieniła się w okresie kom u­
n istycznym , ale pasażerow ie latając w ów czas w yłącznie ra­
dzieckim i sam olotam i sam i uśw ięcili te m aszyny sw oją gor­
liw ą m odlitw ą. K iedy pod koniec lat osiem d ziesiątych  Pol­
ska zaczęła m od ernizow ać sw oją flotę pow ietrzną p rzecho­
dząc na am erykańskie Boeingi przy przekazaniu do eksp lo­
atacji każdego z nich m iała też m iejsce uroczystość p ośw ięce­
nia. Dw a pierw sze z serii szeroko kadłubow ych B-767 jeszcze 
na fabrycznym  lotnisku Field w Seattle  (U SA ) pośw iecone 
został przez polskich K sięży p racu jących  w tam tym  m ieście. 
Jedn ego z nich latającego pod nazw ą „G d ańsk" pośw ięcił abp 
Tadeusz G ocłow ski na lotnisku Rębiechow o w G dańsku , a naj­
now szego lotow skiego transkon tynentalnego Boeinga lata ją­
cego pod nazw ą „P ozn ań" pośw ięcił abp Ju lisz Paetz m etro­
polita poznański. N ależy m ieć nadzieję iż kolejny szerokoka- 
d lubow y sam olot jaki zakupi LO T latać będzie pod nazw ą 
i herbem  W rocław ia i w ów czas od naszego m iasta rozpocz­
nie sw oją służbę.

Częstym i gośćm i kaplic w term inalach lotniczych w Pol­
sce są rów nież biskupi. W kaplicy w arszaw skiego term inalu 
pasterkę bożonarodzeniow ą celebrow ał |uż N uncjusz A postol­
ski abp  Jó zef K ow alczyk, z okazji spotkania op łatkow ego  byli 
tu Prym as Polski kard. Józef G lem p , bp Tadeusz Pieronek. 
Przed ubiegłorocznym  46. M ięd zyn arod ow ym  K ongresem  
E ucharystycznym  pośw ięcenia kaplicy na terenie w rocław ­
skiego now o w ybud ow anego  term inalu lotn iczego dokona! 
kard. H enryk G u lbinow icz, a po kilku dniach w ylądow ał tu 
najw ażniejszy sam olot w historii w rocław skiego lotniska, na

Karmel Terezjański 
Międzynarodowy Zakon Kontemplacyjno-Aposfoliki 

Posiadający Trzech Dokłordw Kościoła 
Zaprasza Młodzież Męską:

1. Czerna k. Krakowa, 1-5 lipca — rekolekcje o powołaniu du­
chownym w Kościele pt. Nie wystarczy przekroczyć próg, trzeba 
iś ć w g lą b  (Jan Paweł II do młodzieży, Legnica 1997). Przewodni­
czy o W łodzimierz Techmanski OCD 32-063 Czerna 79, tel/fax 
(012) 282-00 65 w. 26, fax grzeczn. 282-24-18. Adres Domu Re­
kolekcyjnego: 32-063 Czerna 196. tel. (012) 282-12-45.
2. Gorzędziej k. Tczewa, 2-6 lipca — rekolekcje zamknięte pt. Moim 
powołaniem jes t M iłość (św. Teresa od Dzieciątka Jezus — Doktor 
Kościoła). Przewodniczy o. Arkadiusz Maria Stawski OCD ul. L iś­
ciasta 9.91-357 Lódź. tel/fax (042) 50-74-78. Adres Domu rekolek­
cyjnego: Gorzędziej, 83-120 Subkowy, tel. (069) 310-335.

Karmel Terezjański w Internecie: 
www.protos.com.pl./org/karmel 
karmel@protos.com.pl. o wlodek@kr.onet.pl

Pow itan ie  kard. H G u lb inow icza  przez Leszka K raw czyka, prezesa 
Zarządu Portu  Lo tn iczego -  W rocław

pokładzie którego przybył do Polski O jciec Św ięty  Jan Paw eł 
II. W trakcie trw ania K ongresu E ucharystycznego ud ostęp­
niono rów nież kaplicę usytuow aną na terenie jed nostk i lo t­
nictw a w ojskow ego, którą w czasie trw ania K ongresu E ucha­
rystycznego p ośw ięcił b iskup połow y W ojska Polskiego S ła ­
woj Leszek G łódź. W hom ilii bp G tódź zachęcił żołnierzy, by 
często  przychodzili do kaplicy dając św iad ectw o p rzynależ­
ności do ludu Bożego. W olność rozw ijajcie przez m odlitw ę i N aj­
św iętszą Eucharystię — m ów ił kaznodzieja. K apelan pułku ks. 
kpt. Jerzy Rasiak podkreślił, że żołnierska izba m odlitw y św ię­
cona jest w okresie trw ania K ongresu, a przede w szystkim  w 
przededniu lądow ania w łaśnie na tym lotnisku O jca Św ię te ­
go. W pośw ięceniu uczestniczyli w ów czas kapelani W ojsk Lot­
niczych 3 K orpusu Lotniczego, kadra i żołn ierze służby za­
sadniczej XI PLM .

W ielu m ieszkańców  W rocław ia dobrze pam ięta sk ro m ­
ne baraki lotn iskow e sprzed kilku lat, kiedy straszyły  sw oim  
w yglądem  przy latu jących  pasażerów . K iedy d ane było mi 
przed laty przez pew ien czas pracow ać w Polskich Liniach 
Lotniczych LO T na strachow ickim  lotnisku, ani ja sam  ani nikt 
chyba w ów czas naw et nie m yślał, iż w tak niedalekie j p rzy­
szłości, pow stanie tu now oczesny term inal lotniczy, w któ­
rym  będzie rów nież prow adzona d ziałalność d uszpasterska, 
g d zie  z n a jd o w ać się  b ęd zie  ch yb a n a jp ięk n ie j w y ko n an a 
w sw ojej estetyce kaplica lotn iskow a w Polsce. K aplica ta po­
wstała w strefie ogólnod ostęp nej zarów no dla pasażerów , jak 
i od prow adzających przy w ielkiej życzliw ości Z arządu Portu 
Lotniczego w e W rocław iu, a zw łaszcza prezesa zarządu Lesz­
ka K raw czyka.

W kaplicy tej 19 kw ietnia br. M etropolita W rocław ski 
dokonał pośw ięcenia pam iątkow ej tablicy w m urow anej ku 
czci O jca Św iętego, który w ubiegłym  roku rozpoczął sw oją 
V pielgrzym kę po ojczystej ziem i od tego m iejsca. U roczystość 
ta zainaugurow ała — jak pow iedział sam  K ardynał H enryk 
G ulbinow icz — obchody pierw szej rocznicy Kongresu Eucha­
rystycznego i w izyty papieża na D olnym  Śląsku.

Podczas uroczystej M szy św. kard. G u lb in ow icz modlił 
się za w szystkich  pracow ników  lotniska oraz w intencji bez­
pieczeństw a lotów  pasażerów  i załóg

W sp ra w ie  d o d a tk o w y ch  m o ż liw o śc i o d p raw ian ia  
i uczestn iczenia M szach św., zw łaszcza podróżujących grup, 
kontaktow ać się m ożna z kapelanam i lotniska. M sze św. o d ­
p raw ian e  są w kap licy  w ro cła w sk ieg o  lo tn iska  w soboty  
o godz. 16.30, w niedzielę o 10.00 i 11.30 Kapelan: ks. C ze­
sław  M azur, tel. 3217138.

KS. CEZARY CHWILCZYŃSKI

mailto:karmel@protos.com.pl
mailto:wlodek@kr.onet.pl
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1S (ot „Newtfe tycio”
P rzed  p ię tn a stu  laty, z d atą  19 

czerw ca 1983 roku, w zw iązku  z drugą 
p ielgrzym ką papieża Jana  Paw ia II do 
P olsk i o ra z  je g o  p ierw sz ą  w izy tą  w e 
W rocław iu, ukazał się  p ierw szy nu m er 
„N ow ego Ż ycia" Ten skrom ny ju bileusz 
skłania  do refleksji nad d zie jam i nasze­
go czasopism a.

„N ow e Ż y cie" jest jed n ym  z o w o ­
ców  p osierp niow ej o d now y społecznej 
w naszym  kraju. Jak  pam iętam y, jednym  
z p o s tu la tó w  w y su w a n y c h  p o d c z a s  
stra jków  1980 roku w obec ó w czesny ch  
w ładz p o lity czn ych  było  zap ew n ien ie  
także szerszej p rzestrzeni w olności dla 
K ościoła kon sekw en tn ie  sta jącego  w la ­
tach  PR L-u  po stro n ie  p o z b a w io n eg o  
sw ych praw  sp o łeczeń stw a. W śród  p o ­
stu latów  tych zn alazło  się  także szersze 
d o p u sz cz e n ie  K o śc io ła  d o — b a rd z o  
o g ra n icz a n e j p rzez  w ła d z e  — 
m o ż liw o ś c i  k o r z y s ta n ia  ze 
środków  sp o łeczn ego  p rzek a­
zu. D zięki w ydarzen iom  sierp ­
n iow ym  stw orzony  został za ­
tem  i w tej d zied zin ie  korzyst­
ny klim at, w którym  m ożna 
było m yśleć o rozw oju  cz a ­
sop iśm iennictw a kato lick ie­
go p op rzez reaktyw ow anie  
d aw nych, zlikw idow anych 
przez w ładze m arksistow ­
skie tytułów , jak  rów nież 
tw orzenia pism  now ych.

Na fali p o jaw ia ją­
cych  się m ożliw ości, 
zaczęto  rów n ież m yś­
leć o czasop iśm ie 
kato lick im  dla D olne­
go Śląska. P oniew aż 
tradycji czaso p iś­
m iennictw a kato lic­
kiego na tym  tere­
nie w okresie p o w o ­
jen n ym  praw ie nie 
było, zd ecyd o w a­
no się  pod jąć sta­
ran ia o stw orze­
nie pism a now e­
go. Z inicjatyw ą 
taką w ystąpił 
w okresie 
p ierw szej „So li­
d arn o ści"  abp 
H enryk G u lbi- 
now icz. O fi­
c ja ln a d ecyzja 
w ład z pod jęta w iosną 
1983 roku w zw iązku ze zbliża jącą się 
w izytą papieską w e W rocław iu

um ożliw iła  p od jęcie  starań  o ro zp o czę­
c ie  prac red akcy jn ych . W yd aw cą „N o ­
w ego Ż y cia" od p oczątku  stała  s ię  K u ­
ria M etrop olita lna W rocław ska, p ierw ­
szym  red aktorem  naczeln ym  zaś ks. dr 
H enryk S zareyk o , który w sp ieran y  byt 
w tym  przedsięw zięciu  przez siostry M i­
ch aelę  i K arolinę ze zg ro m ad zen ia  e lż ­
b ietan ek , p ó źn ie j zaś także  p rzez red 
K atarzy n ę W yzgę. W  ó w cz esn y ch  re­
a liach  sp o łeczn o -p o lity czn y ch  tw o rz e­
nie now ego  p ism a nie było jed n ak  za ­
d aniem  łatw ym . Jak  w sp om ina p ierw ­
szy red akto r naczelny, p ism o m ające za ­
cząć  się  uk azyw ać w p o ło w ie  roku nie 
było u w zględ n io n e w o b o w iązu jących  
w ów czas przydziałach  papieru , nie było 
jeszcze — jak  zw y kle  na początku takich 
p rz e d s ię w z ię ć  — śro d k ó w  m a te r ia l­
nych , zesp ołu  red akcy jn ego , w sp ó łp ra­
cow ników  i autorów  oraz zo rg an izow a­

nej sieci kolp ortersk ie j.

Pierwszy num er „Nowego Życia"

P o k o n a w sz y  m im o  w sz y stk o  te 
tru d n o śc i p ie rw sz y  n u m e r „ N o w eg o  
Ż y cia" ukazał się jed n ak  przed  p rz y b y ­
ciem  O jca Ś w ięteg o  do W rocław ia. P o­
czą tk o w y  nak ład  p ism a w y d aw an eg o  
w ów czas jako  d w u tygod n ik , w ynosił 20 
tysięcy egzem plarzy. Ja k  pam ięta  w ielu 
n asz y ch  C z y te ln ik ó w  pod w z g lęd em  
szaty  graficznej w y d aw an y  on był bar­
d zo  skro m n ie, na g azeto w y m  p apierze 
w fo rm acie  A 4. Fakt u kazania się  n ieza­
leżnego od ó w czesn y ch  w ład z k ato lic ­
k ieg o  p ism a re g io n a ln e g o  był je d n a k  
w y d arzen iem  d o n io słym  w życiu D ol­
nego Ś ląska i K ościoła W rocław skiego  
Z w rócił na to uw agę abp  H enryk G u l- 
b inow icz , który  w ita jąc „N ow e Ż y cie" 
w liście pastersk im  do w iernych pod kre­
ślał, iż p ism o takie  było  od  lat bardzo  p o ­
trz eb n e  nam  w szy stk im . B y ło  sp ec ja ln ie  
p otrzebn e K ościołow i doln ośląskiem u , a  są ­
d zę  — pisał M etrop olita  W rocław ski — 
że także K ościołow i w  Polsce. P otrzebne jest  

ono, by Kościół lokalny ukazać w  j e ­
go  bogactw ie historii, a le  też 
i w spółczesności. Trzeba, by  

g łos ziem  doln ośląsk ich  byl 
słyszan y  w  O jczyźn ie na­

szej". O kreśla jąc  zadania 
pism a P asterz  A rch id iece­

zji zw racał u w agę na jeg o  
rolę in fo rm acy jn ą  o raz fo r­

m acyjną w d zied zin ie  religii 
i życia sp o łeczn ego  w p ers­

pektyw ie dzieła ew angelizacji.
W  z w ią z k u  z ty m  re ­

d akcja  w p ierw szym  n u m erze  
d eklarow ała w naw iązaniu  do 

sw e g o  ty tu łu  w sp ó łu d z ia ł w 
ksz ta łtow an ia  n ow ego  cz łow ieka, 

który  chce w zorow ać s ię  na C h ry ­
stu sie w  obcow an iu  z Bogiem , z sa ­

m ym  sobą i z drugim  człow iekiem  w e  
w szy s tk ich  lu d z k ich  w sp ó ln o tach , 

w spółuczestn icząc w  troskach i radoś­
ciach  bliźn iego. P rzyp o m in ając zaś, 
iż chrześcijan in  na każdej p łaszczy ź­

n ie sw ojej obecn ości m usi bu dow ać no­
w e życie, o ferow ała sw ą p om oc w  sta­

łym  pog łębian iu  w ięzi cz łow ieka  z B o­
giem , zw łaszcza  w  d zied zin ie  k u ltu ­
ry, by p róbow ać  ukazać fen om en  osoby  

ludzkiej.
N ow e pism o, k tóre w u k szta łto ­

w anej od p oczątku  form ie w yd aw an e 
było przez 8 ,5  roku, o d n alazło  szyb ko  
sw oje  m ie jsce  w życiu sp ołeczności 
kościelnej na D olnym  Śląsku . Na tle
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M i i E m i E

Z DZIEJÓW KAPITUŁY 
KOLEGIACKIEJ ŚW. KRZYŻA 
WE WROCŁAWIU

wy spór przerodził się w krótce w otw ar­
tą w alkę. B iskup zm u szony do uciecz­
ki, schronił się najp ierw  w O tm u ch o ­
w ie, a następ n ie  w R aciborzu . W obec 
zd ecyd ow anej przew agi m ilitarnej księ­
cia, biskup zd ecyd ow ał się na poddanie, 
ale w sp osób  d ość n ietyp ow y i o sten ta­
cyjny. W yszedł w ięc w stroju pontyfikal- 
nym  nap rzeciw  sw em u p rześlad ow cy 
w 1287 r., go tow y ponieść śm ierć m ę­
cz eń sk ą . K siążę ty m cz a sem  zam iast 
m ścić się na przeciw niku, zszedł z ko­
nia i pogodził się  z b iskupem .

N ie b ez  z n a c z e n ia  b y ły  w tym  
w yp ad ku  zab ieg i a rcy b isk u p a  g n ie ź ­
nieńskiego Jaku ba Św inki (+1314). D os­
to jnikow i tem u przyśw iecała m yśl z jed ­
noczenia p aństw ow ego Polski i obrony 
jej przed coraz groźniejszym  zalew em  
niem ieckim . W realizacji tej m yśli g łó w ­
ną rolę w yznaczył w łaśnie H enrykow i 
w rocław sk iem u , który będąc w ybitną 
osobow ością  dał się  porw ać koncepcji 
arcybiskup a i stać go było  na to, aby się 
w znieść ponad partykularny interes ślą­
ski i w łasn y  na rzecz  in teresu  ca łeg o  
w ie lk ieg o  p ań stw a p o lsk ieg o . W obec 
tego b iskup uw olnił księcia w tych n ie­
typ ow ych okolicznościach  od kar koś­
cielnych, a książę przyrzekł respektow ać 
p raw a k o śc ie ln e . Z a w a rty  w ó w czas  
pokój upam iętn ia do dziś pom nik po­
jednania usytu ow any w pobliżu kościo­
ła św  M ikołaja w R aciborzu. O baj d o­
sto jn icy  uzgodnili ponadto akt fundacji 
dw óch kolegiat: książę postanow ił ufun­
dow ać kolegiatę św Krzyża w e W rocła­
w iu , a b isk u p  k o leg ia tę  św. Tom asza 
z C an terbu ry  w Raciborzu.

W  sp isany m  akcie  fun dacy jn ym  
z 11 stycznia 1288 r. (przechow yw anym  
w A rch iw u m  A rc h id ie ce z ja ln y m  w e 
W rocław iu) książę H enryk IV w yraźnie 
podkreślił, że w zniesiona św iątynia ma 
słu żyć jak o  zad o śću cz y n ien ie  za jego  
w iny popełnione w stosunku do K ościo­
ła. Jed n o cześn ie  określił od p o w ied n ie  
u p osażenie dla kolegiaty z 5 prałatam i

K a ż d e g o  z o d w ie d z a ją c y c h  
O strów  Tum ski w e W rocław iu uderza 
szczególny w idok sm ukłej budow li spo­
tęgow anej strzelistą  w ieżą, która obok 
kated ry  s tan o w i n ieo d łączn y  e lem en t 
p anoram y m iasta. To kościół św. K rzy­
ża, s ie d z ib a  k ap itu ły  k o leg ia ck ie j od 
chw ili jej fundacji w 1288 r„ aż do jej se­
kularyzacji w 1810 r. W 1988 r. p rzyp a­
d ała 700. rocznica ko legiack iego kościo­
ła, którą zam ierzano uczcić uroczyście, 
ale ze w zględ u  na prow ad zone w ó w ­
czas prace rem ontow o zabezpieczające, 
jak iekolw iek  św iętow anie o d łożono  na

czas stosow niejszy. Być m oże rok o b ec­
ny stanow i taką okaz ję , gd yż p od jęte  
sw ego  czasu  w spom niane prace zo sta­
ły w zasad zie  zak o ń czo n e. W arto też 
przy tej okazji zap oznać się z w ażn ie j­
szym i d atam i i w ydarzen iam i zw iąza­
nym i z h istorią tej budow li.

Spór dostojników  
i fundacja kolegiat

K ościół św. K rzyża jest w łaściw ie 
kościołem  pokoju. Został bow iem  w znie­
s io n y  z fu n d a c ji k s ię c ia  H en ry k a  IV 

Probusa w wyniku za­
kończenia długotrw a­
łeg o  sp o ru  p ro w a ­
d zonego  z biskupem  
w ro cław sk im  T om a­
szem  II, jako  akt d o ­
brej w oli i w ynagro­
dzenia w stosunku do 
K o śc io ła  ś lą s k ie g o . 
S a m a  g en ez a  sp oru  
i je g o  c h a ra k te r  n ie 
zo sta ły  dotąd  w n a­
uce d o sta te cz n ie  ja ­
sno opracow ane. Nie 
ulega w ątpliw ości, że 
chod ziło  w nim  o o d ­
m ienne poglądy obu 
d o sto jn ik ó w  na p ra­
w o i w ładzę, na P ań­
stw o i Kościół. M łody 
książę, m ający  w ie l­
kie plany z jed n o cze­
nia rozbitej Polski i na­
rzucający niem al każ­
d em u  s w o ją  w o lę  
często  w sp osób  d ras­
ty c z n y , a n a w e t  
k rzy w d zący , ry ch ło  
spotkał się ze sp rzeci­
w em  b isk u p a  w ro ­
cław skiego, broniące­
go praw  i p rz y w ile ­
jów  K ościoła  na Ś lą ­
sku oraz z karami koś­
c ie ln y m i. P o c z ą tk o ­
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Z dziejów kapituły 
kolegiackiej Św. Krzyża 
we Wrocławiu
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i 12 kanonikam i. W testam encie zaś, na­
p isanym  w przededniu  śm ierci z 23 VI 
1290 r. zw olnił biskupstw o w rocław skie 
od w szelkich ciężarów  książęcych, a bis­
kupom  w rocław skim  przyznał „praw o 
książęce" w ziemi nysko-otm uchow skiej.

A rchitektura i wystrój 
w ew nętrzny kościoła

K o śció ł św . K rz y ż a , n a z y w a n y  
w literatu rze „perłą arch itektury  go ty c­
k ie j"  czy  też „ n a jcen n ie jszy m  p o m n i­
kiem  sz tu k i sa k ra ln e j d o by  p ia s to w ­
sk ie j", jest św iątynią  d w u p oziom ow ą, 
m ającą zaledw ie kilka od p ow ied ników  
w Europie. D olny kościół nosi w ezw a­
nie św. Bartłom ieja A postoła — patrona 
Piastów  śląskich, a górny św. K rzyża. Co 
w p łynęło  na taki d w upoziom ow y styl 
bud ow li? Z od p ow ied zią  na to pytanie 
zw iązana jest jedna z p ięknych legend 
w rocław skich  o znalezion ym  korzeniu 
w form ie krzyża, jako znak iem  od Boga, 
że pow inien  być w tym  m iejscu kościół 
pod takim  w łaśnie w ezw aniem . Sam  ko­
rzeń przechow yw any jest do d ziś w M u­
zeum  A rchidiecezjalnym  we W rocławiu.

Z a sa d n icz y m  m o ty w em  z b u d o ­
w ania d w u p o zio m o w ej św iąty n i była 
b lis k o ś ć  O d ry  i s ta le  p o d ch o d z e n ie  
wody. A rchitekt z obaw y przed p ow o­
dzią w zniósł w ysokie pod m u row anie, 
w którym  zn alaz ło  się  d o sk o n a le  p o ­
m ieszczenie dla dolnego kościo ła, użyt­
kow anego tak na d obre d opiero w now ­
szych czasach . W okresie bud ow y po­
sadzka d olnego  kościoła znajd ow ała się 
70 cm  poniżej poziom u gruntu i stąd  w 
dolnym  kościele  nie było żad nych  gro­
bów. O b ecn ie  różnica ta w ynosi już b li­
sko 4 m.

Bryła św iątyni została założona na 
p lanie krzyża, którego trzy ram iona są 
jed nonaw ow e. Ram iona boczne są o po­
łow ę krótsze. N aw a g łó w n a, z ło żon a 
z tró jn a w o w eg o  k o rp u su  h a lo w eg o , 
rów na d ługości p rezbiterium , pokryta 
je s t  w d o ln y m  k o śc ie le  sk le p ie n ie m  
krzyżow o-żebrow ym  w spartym  na po­
tężnych kw adratow ych filarach. A nalo­
gicznie w górnym  kościele naw a g łów ­
na trzyp rzęslow a, ale znaczn ie w yższa, 
pokryta jest sklep ieniem  gw iaźd zistym , 
o p a rty m  na fila ra c h  p ro s to k ą tn y c h , 
o profilow anych narożn ikach  bez kap i­
teli. W narożn ikach  zew nętrzn ych , po­
w stałych m iedzy naw ą głów ną a naw ą 
poprzeczna (transeptem ), um ieszczono

od strony p ółnoc­
nej i p ołud niow ej 
w ieże. Jest to 
sw ego rodzaju 
ew enem en t w ro ­
cław ski, gdyż 
w arch itektu rze 
gotyckiej przy 
orien tow anych  
kościołach w ieże 
w ystępują po 
stronie w sch od ­
niej i zachodniej, 
np. w katedrze 
czy w kościele  św.
M arii M agdaleny, 
bądź N M P na 
Piasku. P odobne 
rozm ieszczenie 
w ież jak  przy k o ś­
ciele  św. K rzyża 
posiad ają jeszcze 
w e W rocław iu 
kościoły: św. W oj­
ciecha, św. S tan i­
sław a i Doroty, 
św. Jaku ba i W in­
cen tego, św. M a­
cieja.

Do w nętrza 
św iątyni, tak d o l­
nej jak i górnej, 
prow adzą po dw a 
w ejścia: od strony 
północnej i p o łu d ­
niow ej. W p rzed ­
sionku dolnego 
kościoła znajd u je 
się  piękny zw or­
nik z p rzed staw ieniem  św. Jad w igi trzy­
m ającej m odel kościoła. D o kościoła gór­
nego w iodą m alow nicze schod y liczące 
21 stopni szerokie na 3 m. W jasno ośw ie­
tlonej naw ie, w ysokiej 18,5 m. D ostrzec 
m ożna resztki d aw nego  w yp osażen ia , 
które uległo zniszczeniu  w czasie II w o j­
ny św iatow ej. W p rezbiterium  przed o ł­
tarzem  głów nym  przez w iele w ieków  
stal piękny nagrobek księcia H enryka IV 
Probusa, z m a r łe g o w l2 9 0  r. W obaw ie 
przed zbom bard ow aniem  św iątyni gro­
bow iec księcia w yw ieziono  do W ierzb­
na. Po w ojn ie  zam iast zw rócić gro b o ­
w iec na d aw ne m iejsce w kontekst m o­
num entalnej św iątyni gotyckiej, um iesz­
czon o  go w M uzeum  N arodow ym  we 
W rocław iu . D o ty ch czaso w e p róby re­
w ind ykacji p ozostały  bezow ocne.

W p rez b iteriu m  zn a jd o w a ły  się  
przed II w ojną św iatow ą X V I-w ieczne 
stalle  p osiad ające 32 sied ziska dla pra­
łatów , kanoników  i w ikariuszy.

Kapituła kolegiacka
Z god nie z w olą fundatora kościół 

św. Krzyża zw iązany byt z kapitułą kole-

giacką, która została rozw iązana w 1810 
roku, kośció ł kolegiack i zaś został za ­
m ieniony na parafialny. W d oku m encie  
fundacyjnym  kolegiaty  zaznaczono , że 
kap itu ła kolegiacka w inna sk ład ać się 
z 5 prałatów  i 12 kan oników  , którym  
przysłu gu je  benefic ju m  w postaci gru n ­
tów  i o kreślo n ych  czynszów . Tym  sa­
m ym  k ap itu ła  ko leg iack a  św K rzyża 
należała do tzw. K apituł zam kniętych . 
W 1350 r. książę B olesław  utw orzył je sz ­
cz e  je d n ą  n o w ą fu n d a c ję  k a n o n ick ą  
z d ochod ów  parafii S tary  Łom  k. Z łoto­
ry i, k tó rą  p rz y d z ie lo n o  d z ie k a n o w i 
z G łogow a Frischo. Stąd liczba kan oni­
ków  była zróżnicow ana w ciągu w ieków  
i w ynosiła od 7-10, rzad ko do 13.

K apituła kolegiacka p od obnie jak 
katedralna d zieliła  się na d w ie grupy: 
d ygnitarzy kap itu lnych  czyli prałatów  
i kanoników . Do dygnitarzy kapitulnych 
należało  5 prałatów : prepozyt, d ziekan, 
scholasty k , kan tor i kustosz. Prepozyt 
p rzew od n iczy ł p o sied zen iom  kap itu l­
nym , czuw a ł nad dyscypliną i reprezen­
tow ał kap itu łę w e w szystkich w ażn ie j­
szych spraw ach na zew nątrz. D ziekan



p rzew o d n iczy ł w sp raw ach  w ew n ętrz ­
nych kapituły, czuw ał nad służbą Bożą 
i m odlitw am i brew iarzow ym i, oraz trosz­
czy! się o statuty. Scholastyk , jak  sam a na­
zw a w skazyw ała od p ow iad ał za n au cza­
nie i d y scy p lin ę  w szko le  ko legiack ie j. 
K antor m ial p ieczę na d śp iew em  w cza­
sie M szy św. i nieszporów . Do o b o w iąz­
ków  kustosza należała natom iast troska
0  skarb iec kościelny, re likw ie i sp rzęty  
kościelne. K apituła kolegiacka m iała za­
tem  zn aczen ie  litu rg iczn o -m o d litew n e. 
C złonkow ie kapituły brali rów nież udział 
w uroczystościach kościelnych uśw ietnia­
jąc je dzięki p aradnem u stro jow i, skladą- 
jącem u się z kom ży na którą nakładany 
był czerw ony m antolet sięgający do ko­
stek.

W arto nad m ienić, że w pierw szych 
w iekach  istn ien ia  kap itu ły  ko leg iack ie j 
około 25% p ochodziło  ze stanu sz lachec­
kiego i 52% z m ieszczańskiego, podczas 
gdy w tym  sam ym  czasie w kap itu le ka­
tedralnej do stanu szlacheckiego należa­
ło aż 86,7%  kan oników . In teresu jący m  
b yło  rów n ież p o ch o d zen ie  kanoników . 
W edług obliczeń Cecvlii K uchendorf, au ­
torki pracy o kap itu le kolegiackiej do XV 
w. 60%  kanoników  p ochodziło  z diecezji 
w rocław skiej, a w kap itu le kated ralnej w 
tym sam ym  czasie tylko 35% . Z azw yczaj 
beneficjum  kolegiackie nie było jedynym . 
G ros p rałatów  i kan oników  w ch o d ziło  
w skład innych kapituł, zarów no śląskich, 
jak i zagran iczn ych . K um ulacja  b en efi­
cjów  była zatem  z jaw iskiem  nad er czę­
stym .

W chw ili sekularyzacji kolegiaty św. 
Krzyża, kapituła składała się z 5 prałatów
1 10 kanoników , z tego 8 było w kapitu le 
katedralnej. W ielu prałatów  i kanoników  
z kolegiaty św iętokrzyskiej pełniło  rów ­
nież w ażne funkcje w urzędach d iecez ja l­

nych lub p aństw ow ych . N ie brak było 
prałatów  i kanoników , którzy zasłużyli 
się na polu nauki, m .in. M ikołaj K oper­
nik, a także na polu relig ijności i m iło­
sierdzia

Statuty
Ż ycie d u chow ień stw a zgru p o w a­

nego przy kolegiacie Św. K rzyża, p od ob­
nie jak w innych kapitu łach, regulow ały 
statuty zatw ierdzone w 1347 r. przez b is­
kupa Przecław a z Pogorzeli. S tatuty  te, 
zachow ane w A rchiw um  A rchid iecezjal­
nym  w e W rocław iu, z niew ielkim i zm ia­
nam i obow iązyw ały aż do 1810 r., czyli 
do sekularyzacji. Pew ne popraw ki w nie­
siono w latach 1354, 1384, 1401 i 1420 r. 
C ałość spisana jest na 22 stronach p ap ie­
ru form atu A4 i składa się z 14 rozd zia­
łów: 1. Statuta Ecclesiae Sanctae Crucis Vra- 
tislavien : p er  D om inum  Praeceslaum  confec- 
ta; 2. De m edii fru ctibu s praebendarum  seu  
A nno G ratiae pro Fabrica E cclesiae ; 3. De 
Poenis pro neglectis capitu lis; 4. De fra ter-  
m tate et m em oria defun ctorum ; 5. D e cappis 
em m en dis o fferton o  tem pore recąrtionis pra- 
elatorum  vel can on icoru m ; 6. Dc curiis et 
dom ibus vacantibus et earutn collation ibus; 
7. De Taxa dom orum ; 8. D e sigillis; 9. De 
procuratońbus; 10. D eperpetu ation e vicario- 
rum destitu tione eoru ndem ; 11. De revelan- 
tibus secreta cap itu li; 12. De Festis sancto­
rum H elen aeet Stanislai; 13. Consvetudines; 
14. Statutum  novum . L iczne uszkodzenia 
na o b rzeżach  kart św iad czą  w y raźn ie
0 tym , że s ta tu ty  były  cz ęs to  cz y ta n e
1 tym  sam ym  p rzyp om inane w szystkim  
członkom  kapituły, zw łaszcza p odczas 
zebrań generalnych

KS. JÓZEF PATER

Z życia Kościoła w świecie
•  W W atykanie 19 kw ietnia rozpoczęło się 
Zgrom adzenie Specjalne Synodu Biskupów dla 
Azji. Obrady poświęcone są specyficznym w a­
runkom ewangelizacji na tym kontynencie. W Sy­
n o d z ie  u c z e s tn ic z y  350  d e le g a tó w  m ie j­
scowych Kościołów. Dwóch biskupów z Chin 
nie otrzymało paszportu na przyjazd do Rzymu.

•  W Dniu Modlitw o Powołania Kapłańskie. 3 
maja papież Jan Paweł II udzielił w Bazylice 
św. Piotra w Rzymie święceń kapłańskich 30 
diakonom  z diecezji rzymskiej.

•  Papież Jan Paweł II dokonał 10 maja bea­
tyfikacji 11 hiszpańskich zakonnic zam ordow a­
nych w 1936 r. podczas wojny domowej w Hisz­
panii i mnicha maronickiego z Libanu.

•  Zm arł jeden z nowo m ianowanych na osta t­
nim konsystorzu kardynałów : Alberto Bovone. 
d ługoletn i sekretarz Kongregacji Nauki Wiary, 
ostatnio prefekt Kongregacji Spraw Kanoniza­
cyjnych.

•  Kolejni duchowni oddali swe życie w służbie 
pos ług i kośc ie lne j. W Kongo zam ordow ano 
belgijską zakonnicę. W Kolumbii otruty został 
ksiądz i zakonnica. W Rwandzie zamordowano 
proboszcza m iejscowej katedry. W Gwatemali 
zam ordow ano  bp. C onedera , m ie jscow ego  
sufragana. W ubiegłym roku zginęło w krajach 
m isyjnych 68 księży i zakonników.

•  6 maja bp John Joseph z Pakistanu popełnił 
sam obójstwo na znak protestu przeciw  dyskry­
minacji chrześcijan ze strony muzułmanów.

•  W W atykanie zastrzelony został przez swego 
podwładnego dowódca Gwardii Szwajcarskiej 
płk Alois Estermann i jego zona. po czym zabój­
ca popełnił sam obójstwo.

•  18 kwietnia w Turynie wystaw iono na widok 
publiczny w katedrze Całun Turyński. Obejrzy 
go około milion pielgrzymów, w tym papież Jan 
Paweł II.

•  W atykan zam ierza przystąpić do Europej­
skiej Unii Walutowej. Prawdopodobnie Watykan 
zam ie rza  w p ro w a d z ić  „e u ro " od począ tku  
funkcjonowania europejskie j unii walutowej.

•  W Ruen we Francji odbyło się posiedzenie 
powstałego w 1926 roku Stowarzyszenia Przed­
siębiorców i Dyrektorów Chrześcijańskich pod 
hasłem „Przedsiębiorcy dla ludzkości” .

•  W Salzburgu (Austria) odbyły się uroczys­
tości z okazji 1200 rocznicy powstania tam te j­
szej diecezji. W procesji przez miasto niesiono 
po raz pierwszy od 70 lat relikwie św. Ruperta.

•  Przypuszcza się. iz jesiemą bieżącego roku 
opublikowana zostanie nowa encyklika papie­
ża Jana Pawia II. Poświęcona ona będzie praw­
dopodobnie aktualnym problem om związanym 
z rozwojem i znaczeniem filozofii w życiu Koś­
cioła i świata.

L j J ï j j î J ï  

n u  Ł i i f y j U i  l ' J ' J d

Intencja ogólna:

Aby nigdy już nie w zyw an o do przem ocy i nie u sp raw ied ­
liwiano jej racjami religii.

Intencja misyjna:

Aby cały Kościół uznał i nieustannie w zyw ał Ducha Świę­
tego jako «głów nego sp raw cę nowej ewangelizacji».



Odznaczenie Prezydenta Niemiec 
dla ks. Antoniego Kiełbasy SDS

P rezyd en t R ep u b lik i Fed era ln e j 
N iem iec R om an H erzog od zn aczy ! 11 
m aja br. ks. dr. A ntoniego K iełbasy — 
salw atorianina, K rzyżem  Z asługi R epu­
bliki Federalnej N iem iec. W imieniu pre­
zyd enta, to jed n o  z najw yższych  o d zn a­
cz eń  n ie m ie ck ic h  (B u n d e sv e rd ie n s t­
kreuz) w ręczył duchow nem u w T rzeb­
nicy dr Roland K lisow  — konsul gen e­
ra ln y  RFN  w P olsce . W u ro czy sto ści 
uczestniczyli: ks. kard. Joach im  M eisner 
arcybiskup m etropolita K olonii, ks. W ła­
d ysław  Paw lik — d elegat generała Z a­
konu Salw atorianów , prorektor W ydzia­
łu Teologicznego we W rocław iu ks. prof. 
Józef Sw astek, przedstaw iciele m inister­
stw a integracji europ ejsk ie j, w ładze lo­
kalne i sam orządow e.

O dznaczenie prezydenta N iem iec 
przyznane zostało ks Kiełbasie w uzna­
niu za jego działalność na polu pojedna­
nia polsko-niem ieckiego i szerzenia kultu 
św. Jadw igi, patronki pojednania naro­
dów, której grób znajduje się w Trzebnicy.

Ks. dr A ntoni Kiełbasa — gorliw y 
kapłan i znany historyk — uczynił słu ż­

bę człow iekow i poprzez szerzenie kultu 
św. Jadw igi treścią sw ego życia. Od 1972 
roku jest w ykładow cą W yższego S em i­
nariu m  D u ch o w n eg o  w B agn ie , a od 
1993 roku adiunktem  na Papieskim  Fa­
ku ltecie  T eolog icznym  we W rocław iu. 
Jednocześnie spraw uje liczne obow iązki 
d uszpastersk ie w bazylice św. Jadw igi 
poprzez organizow ane sym pozja, sem i­
naria, w ykłady w ram ach Tygodni K ul­
tury Chrześcijańskiej oraz publikacje. Jest 
autorem  w ielu publikacji w pism ach na­
ukow ych i społeczno-katolickich , także 
na łam ach „N ow ego Ż ycia" oraz p iętna­
stu książek, a w śród nich m.in. Św. Jadw i­
ga Śląska  (1990), Św. Jadw iga jako  w ycho­
w aw czyni w łasnych dzieci i w nuków  (1994). 
Był jednym  z organizatorów  Roku Jadw i- 
żańskiego w 1993 roku, a zw łaszcza m ię­
d zy n a ro d o w eg o  sy m p o z ju m , któreg o  
plonem  jest Księga Jadw iżańska  (1995). Ks. 
A n to n i K ie łb a sa  w ie lo k ro tn ie  g o śc ił 
przed m ikrofonam i Radia W atykańskie­
go, a także w program ach Telew izji P ol­
skiej. Położył ogrom ne zasługi w dziele 
pojednania w m yśl w skazań i p rzykła­
dów  życia Patronki Śląska

Przyznanie mu przez Prezydenta 
N iem iec od znaczen ie odbiera — jak sam  
pow iedział — jako  podziękow an ie dla Sal­
w atorianów  pracujących w Trzebnicy. O d­
znaczenie to św iadczy, ze w sposób w łaściw y  
zrozum ieli oni rolę tego m iejsca w najnow ­
szej h istorii Polski i N iemiec, a także w  h isto­
rii Europy. Święta Jadwiga Śląska jest bowiem  
Patronką pojednania i tw órczej w spółpracy  
m iędzy sąsiadującym i narodami.

KS. CEZARY CHWILCZYŃSKI

Program Radia Rodzina
W iad o m o śc i :  6 .30 ; 7 .30; 8.30; 10 .30 ;12 .30 ;  15.30; 17 .30; 18 .30  
P io senk a  i m yśl dnia: 6 .20 ; 9 .10; 11.25; 14.50; 20 .20 
K o m u n ik a ty :  7.00; 11.00; 18 .45 
R o z w a ża n ia :  7.45; 7 .40; 12.25; 15 .40

Program  radiow y: 6.10; 7.45; 12.15; 21.55 
T E L .: m ożliw ość telefonow an ia do Radia

P o n ie d z ia le k -S o b o ta 16.15 Serw is Radia W atykańskiego
6.00 Pow itanie. M odlitw y poranne 16.40 P ow ieść w od cinkch  (Pn; Śr; Pt; Sb)
6.15 Patron dnia 17.00 A ud ycja publ.-społ. (Pn; Śr; C zw ; Pt)
6.30 G odzinki (Sb) 17.40 Felietony (W t; Śr; Czw )
8.00 M odlitw a poranna 18.00 Św ieccy  w K ościele
8.40 Pow ieść w od cinkach (Pn; Sr; C zw ; Pt) 19.00 A udycje ku lt.-sp oł. (Pn; Śr; C zw ; Pt))
9.00 Przegląd prasy katolickiej 19.30 D obranocka
9.30 A udycja społeczna (W t; Śr; C zw ; Pt; Sb) 20.00 A udycja Radia W atykańskiego
10.00 R adio Rodzina dzieciom 20.25 N ieznośne piękno istnienia (Śr) T E L .
10.30 Program  p ublicystyczny (Sb) 20.45 A by rozum ieć S ło w o  (Sb)
10.40 A ud.m isyjna (śr), Lekt nastolatków  (Czw ) 21.00 M odlitw a w ieczorna
11.30 Intencje do m odlitw y południow ej: T E L. 22.00 P ożegnanie słu chaczy
12.00 A nioł Pański 22.00- 24.00 K atech izm  K ościoła (Pt) T E L.
12.45 Biblia w śród nas
13.00 Pop ołu dnie z m uzyką klasyczną W  n ie d z ie lę  p o lecam y;
13.30 „N ied ziela" (Pn); Poczet kapłanów  (Sb) 7.30 B iuletyn Radia Rodzina
14.30 Radio Rodzina d zieciom 9.00 M sza św.
15.00 Koronka do M iłosierdzia Bożego 12.30 K atecheza dla dzieci
15.40 Rozw ażania 13.00 A by rozu m ieć Słow o
15.45 Lektura nasto latków  (W t; Pt); G łos Ew angelii (Czw ) 17.00 Lista przebojów  relig ijnych T E L.
16.00 Sp o tkan ie  z historią (Sb) 18.45 R eportaż tygodnia



Z życia Kościoła w Polsce
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ów czesnych  czasop ism  w yd aw an ych  na 
tym  teren ie p ism o to było  p erio d y kiem  
dość w yjątkow ym . N ie ty lko  d latego, że 
było w tam tym  czasie  jed yny m  pism em  
katolick im  tutaj w ydaw an ym  i p o d e jm u ­
jącym  w sp osób  profesjonalny  tem atykę 
życia K ościoła na D olnym  Śląsku . Także 
d latego, że było to jed yne pism o d olnoślą­
sk ie  o p o w ia d a ją ce  się, jak  w iele innych  
pism  katolick ich  w Polsce, w y raźn ie  po 
stronie ów czesnych środow isk o p o zycy j­
nych w obec w ładz stanu w ojenn ego, cze­
go zew nętrzn ym  w yrazem  było m iędzy 
innym i u w id aczn ian ie w druku ingeren­
cji cen zuralnych . A także ze w zględu na 
fakt, iż nie ogran iczało  się ono do spraw  
lokalnego K ościoła lecz p oru szało  szersze 
spraw y społeczne oraz spraw y K ościoła w 
Polsce. P rzegląd a jąc arch iw alne num ery 
„N ow ego Ż ycia" z satysfakcją spotyka się 
na jego łam ach w iele liczących się nazw isk 
kardynałów , biskupów , tw órców  kultury, 
polityków  i d ziałaczy społecznych, którzy 
w ystępow ali tu jako  autorzy tekstów  oraz 
udzielali w yw iadów .

P rz y ję te  z a ło ż en ia  „N o w e Ż y c ie "  
realizow ało  dość kon sekw en tn ie w m iarę 
m ożliw ości, k tóre w y zn aczały  w ów czas 
ograniczenia cenzuralne. Spośród polskich 
czasop ism  katolick ich  tam tego okresu p i­
sm o nasze należało  — m im o w ięcej niż 
skrom nej obsady personalnej oraz ubogiej 
szaty graficznej — do najbardziej o tw ar­
tych i odw ażnych w podejm ow aniu spraw  
społecznych. Podczas kam panii w yborczej 
przed w yboram i 1989 roku kon sekw en t­
nie jako  jed yn e na D olnym  Śląsku p rezen­
tow ało sylw etki kandydatów  z listy Lecha 
Wałęsy. Jego  dużą zasługą było także sk u ­
pienie jako autorów  nie tylko księży z w ro­
c ła w sk ie g o  śro d o w isk a  n au k o w eg o  ale 
także ludzi św ieckich  o liczących się na­
zw iskach  w kulturze D olnego Śląska.

Pod koniec 1991 roku pism o przesta­
ło się ukazyw ać w d otych czasow ej sw ej 
form ie. W płynęła na to zm iana rynku czy ­
teln iczego zw iązana ze zniesieniem  cen ­
zury, sw obod ny rozw ój innych pism  n ie­
z a le ż n y ch , b a rd z ie j d o in w esto w a n y ch , 
o a trakcy jn iejszej szacie graficznej, ogólny 
spadek czyteln ictw a czasopism  katolickich 
traktow anych przez w ielu  w yłączn ie jako

pism a o p o zycy jn e  i zw iązane z tą now ą 
sytuacją trudności finansow e pism a.

Przez ca ły  1992 roku p ism o to nie 
ukazyw ało się, pod koniec tego roku Ksiądz 
K a rd y n a ł p o d ją ł je d n a k  d ecy z ję  o je g o  
w znow ien iu  p ow ołu jąc na red aktora n a­
czelnego ks. prał. Rom ana D rozda na jego 
zastęp cę zaś Piotra N iteckiego (od 1995 r. 
redaktora naczelnego), i zap ew nia jąc środ ­
ki na rozruch pism a. P ierw szy num er no­
wej edycji pism a ukazał się w styczniu 1993 
roku . W tej now ej sy tu a c ji p ism o  p rz e ­
kształciło  się z d w utygodnika w m iesięcz­
nik, zaczęło się też ukazyw ać w now ej, bar­
dziej estetycznej szacie graficznej z ko loro­
w ą okładką. W p racach redakcji po w zno­
w ieniu pism a w różnym  okresie brali, a nie­
którzy nadal biorą, udział m. in. ks. Janu sz 
G orczyca, M arzena M azur-C alińska, M ar­
cin  A lczyk, Teresa Trzcinow icz. M im o, iż 
było to ju ż po p od ziale archid iecezji i po­
w staniu d iecezji legnick iej zachow ano w y­
soki nakład  15 000 egz. Od tej pory pism o 
ro z p ro w a d z a n e  je s t  za p o śre d n ic tw e m  
księży d ziekanów  tylko przez parafie a r­
ch id iecezji w rocław skiej.

Z aró w n o  często tliw o ść  w ydaw an ia 
„N ow ego Ż y cia ", dość d ługi cykl p ro d u k­
cyjny, jak  i skrom n e m ożliw ości etatow e 
spraw iają, iż w zam ierzeniu  redakcji jest to 
pism o bardziej form acy jne niż in form acy j­
ne, tym  bardziej że tę ostatn ią funkcję d o­
brze spełn ia od kilku już lat „W rocław ski 
G ość N ied zie ln y ". N ow a edycja naszego  
pism a, w ydaw an ego już w sytuacji w o ln e­
go, nie skręp ow anego zew nętrznym i ogra­
n iczen iam i, a zw łaszcza  cen zu rą , rynku 
p rasow ego przyjęła w ięc postać m agazy­
nu społeczno-religijnego, którego celem  jest 
w sp ółu dział w ew angelizacy jnym  p o słan ­
nictw ie K ościoła przez pogłębianie w iedzy 
o h istorii ch rześcijań stw a oraz spraw ach 
w spółczesnych , jak im i żyje człow iek  w ie­
rzący, ze sz cz eg ó ln y m  u w zg lęd n ien iem  
sytuacji Ludu Bożego na D olnym  Śląsku. 
W  d alszą  p rz y sz ło ść  p ism o  n asze  id zie  
z nadzieją, że uda m u się jak  najlep iej s łu ­
żyć tym  w artościom , które leżały u p ocząt­
ków  „N ow ego Ż ycia" i które starało  się ono 
w m iarę  sw o ich  m o ż liw o śc i re a liz o w a ć  
przez m inione p iętnaście lat.

KS. PIOTR NITECKI

•  P raw dopodobn ie  w przyszłym  roku O jciec 
Święty przybędzie znów do Polski. P lanuje się 
odw iedzenie przez Papieża W arszawy. G dań­
ska. Bydgoszczy, Torunia. Częstochowy, K ra ­
kowa, Łow icza i S iedlec. Zaproszen ie  w ys to ­
sow ała Konferencja  Episkopatu Polski i P rezy­
dent RP.

•  25 kw ietn ia  w szedł w życie Konkordat po ­
m iędzy Stolicą Apostolską a Rzeczpospolitą 
Polską.

•  30 kw ie tn ia  -  2 maja w W arszaw ie odbyło 
się 294 posiedzen ie  p lenarne Konferencji Ep is­
kopatu Polski. P rzedm iotem  obrad było m.in. 
p rz yg o to w a n ie  o b ch o d ó w  Ju b ile u sz u  2000  
chrześcijaństwa i do przyszłorocznej pielgrzymki 
Jana Pawła II w Polsce, oraz do zakończenia 
Synodu P lenarnego. B iskupi zatw ierdzili także 
dokum ent pośw ięcony form acji kap łańskie j dla 
Kościoła w Polsce.

•  Nowym  sekretarzem  Konferencji Episkopatu 
Polski w ybrany zosta ł bp Piotr Libera, sufragan 
katow icki, który zastąp ił na tym  stanow isku bp. 
Tadeusza Pieronka.

•  17-19 kw ietn ia  odbyły się IV Targi W ydaw ­
ców Katolickich w W arszawie, w których uczest­
niczyły 73 oficyny w ydawnicze. Targi odw iedzi­
ło około 6 tys ięcy osób.

•  Ponad 7 tysięcy osób. g łów nie Żydów z ca ­
łego  św ia ta  w z ię ło  udz ia ł w M arszu Żywych 
z O św ięcim ia do Brzezinki.

•  O dbyły  się doroczne  uroczystośc i ku czci 
głównych Patronów Polski. 26 kw ietnia ku czci 
św. W ojciecha w Gnieźnie; 3 maja ku czci M at­
ki Bożej Królowej Polski na Jasnej Górze, 10 
maja ku czci św. S tan isław a w Krakowie.

•  Nowym  rektorem  KUL w ybrany zosta ł ks 
prof. Andrze j Szostek, p rorektoram i ks. prof. 
Franciszek Kam pka, ks. prof. S tan isław  W ilk 
i prof. Andrzej Budzisz.

•  9 maja zm arł ks. bp Teodor M ajkow icz. o rdy­
nariusz d iecezji w rocław sko-gdańskie j obrząd ­
ku b izantyńsko-ukra ińskiego.

•  W archid iecezji w arszawskie j rozpoczęło się 
naw iedzenie parafii przez obraz Jezusa M iło ­
siernego. W Krakowie kard. Franciszek M achar­
ski zapow iedzia ł rozbudowę sanktuarium  M iło ­
sierdzia  Bożego w Łagiewnikach.

•  T rybunał konstytucyjny odrzucił wniosek A. 
Kwaśniewskiego o zbadanie zgodności z kon­
stytucją  nowelizacji ustawy o wolności sum ie ­
nia i wyznania.

•  W Gdańsku pośw ięcony został nowy dom 
zakonu sióstr brygidek, w którym m ieścić się po ­
wsta łe  Centrum  D ialogu Ekum enicznego i Mię- 
dzyre lig ijnego powsta łego z inicjatywy i pod k ie ­
runkiem  ks. prał. Henryka Jankowskiego.



Z nauczania 
Jana Pawła II 
w Polsce
Homilia w czasie Mszy Świętej kanonizacyjnej błogosławionego Jana z Dukli 
K rosno, 10 czerw ca 1998 r.

Ni«- d upuśćcie, 
iJjy wam odebrsLfjb 
chrê iijańsfeą gBinuhh

D uch Pana Boga nade mną, bo Pan m nie nam aściI (Iz 6 1 ,1 ) .
Te s ło w a p ro rok a Iza jasza  z p ierw sz eg o  cz y ta n ia  z a ­

sta ły  w y p o w ied z ia n e  p rzez  P ana Jez u sa  w  N a z a recie  przy 
p o czątku  Je g o  p u b liczn e j d z ia ła ln o śc i: D uch pan a  B oga nade  
m ną, bo Pan m n ie nam aścił. P osła ł m nie, by g ło s ić  d obrą  noun- 
nę ubogim , by  op atry w ać  rany  serc  z łam an ych , by  zap ow iad ać  
w y zw o len ie  jeń com  i w ięźn iom  sw obod ę ; aby  obw ieszczać  rok 
łaski P ań sk iej (Iz 6 1 ,1 -2 ) .  O w e g o  d n ia , w sy n a g o d z e , Jez u s  
o g ło sił sp ełn ien ie  tych słów . To Jeg o  w łaśn ie  nam aścił D uch 
Św ięty , d la w y p ełn ien ia  m es jań sk ie j m isji. Te p ro ro cze  s ło ­
w a m ożn a ró w n ież  o d n ie ść  do tych  w sz y stk ich , k tó rzy  są 
p o w o łan i i posłan i p rzez  B oga, ab y  k o n ty n u o w a ć  m isję  
C h rystu sa . M ożna je  też o d n ieść  z p ew n o ścią  do Jan a  z D u ­
kli, k tó reg o  d an e  mi jest d z isia j z a licz y ć  w  p o czet św ięty ch  
K ościoła .

D zięk u ję  Bogu za to, że k a n o n iz a c ja  b ło g o sła w io n e ­
go Ja n a  z D u kli m oże m ieć m ie jsce  na je g o  ro d zin n e j z ie ­
m i. Im ię  jeg o , a zarazem  ch w a ła  jeg o  św ię to ści z w ią z a n e  
są na zaw sze  z D u klą , n iew ielk im , sta ry m  m iastem , p o ło ­
żo n y m  u stóp  C erg o w ej o raz  pasm a B esk id u  Ś red n ieg o . Te 
góry  i to m iasto  są mi d o b rze  zn a n e  z d a w n y ch  lat. W ęd ro­
w ałem  tędy w ie lo k ro tn ie  a lb o  w stro n ę  B iesz cz a d , a lb o  też 
w  k ieru n ku  p rz ec iw n y m , od B ieszczad , p o p rz ez  B eskid  
N iski, a ż  do K rynicy. M o g łem  też p o zn ać tu te jsz y ch  lu d zi, 
u p rze jm y ch  i g o ścin n y ch , ch o ć czasem  z d z iw io n y ch  g ro ­
m ad ą m ło d zieży  w ęd ru jące j z c ięż k im i p lecak am i po ich 
gó rach . C ie sz ę  się , że m o g łem  tu je sz cz e  p o w ró cić , i w śród  
tych p ięk n y ch  gór, pod tą C erg o w ą, o g ło sić  św ię ty m  K o ś­
c io ła  k a to lick ieg o  w a sz eg o  rod aka i z iom ka.

Jan  z D ukli jest jed n y m  z w ielu  św ięty ch  i b ło g o sła ­
w ionych , którzy  w yrośli na ziem i p olsk ie j w ciągu  X IV  i XV 
w ieku. Byli oni w szyscy zw iązani z królew skim  K rakow em . 
P rzyciągał ich krakow ski W yd ział Teologiczny, p ow stały  za 
sp raw ą królow ej Jad w ig i przy końcu X IV  w ieku . O żyw iali 
u n iw ersy teck ie  m iasto  tch n ien iem  sw ojej m łod ości i sw ojej 
św ięto ści, a stam tąd  w ęd ro w ali na w sch ód . P rzed e w sz y st­
kim  drogi ich w iodły  d o Lw ow a, tak jak  Jana z D ukli, k tó re­
go  w iększa  część  życia up ły nęła  w tym  w ielk im  m ieście  
i ośro d k u  z łą cz o n y m  z P olską b ard zo  b lisk im i w ięzam i, 
z w łaszcza  od czasó w  K azim ierza  W ielk iego. Jest św. Jan  
z D ukli patron em  m iasta L w ow a i ca łe j lw ow skie j ziem i.

P o p rz e z  sw o ją  k a n o n iz a c ję  b ę d z ie  ju ż  na z a w sz e  
z w ią z a n y  n ie ty lk o  z m ia stem , g d z ie  ta k a n o n iz a c ja  się  
o d by w a — z K rosnem  nad W isłokiem , a le  także z P rzem y ś­
lem  i z a rch id iecez ją  p rzem y sk ą , k tóre j p asterza , a rcy b is ­
ku p a Jó z efa  M ich alik a , serd e cz n ie  w itam , a w ra z  z n im  
w itam  je g o  p o p rz ed n ik a , a rcy b isk u p a  Ig n a ceg o  T o k a rcz u ­
ka, k tó reg o  im ię  w p isa ło  s ię  w  sz cz e g ó ln y  sp o só b  w d zie je  
w sp ó łcz e sn e g o  K o śc io ła  w P olsce . K o śció ł ten  n ie m oże 
z a p o m n ie ć  je g o  w ie lk ie j o d w ag i w  o k resie  rząd ó w  k o m u ­
n isty czn y ch , a p rzed e w sz y stk im  tej d eterm in a cji, jak ą  w y ­
kazał w z m a g a n ia ch  o w z n o sz e n ie  p o trz eb n y ch  K o śc io ło ­
w i w  P o lsce  b u d o w li sa k ra ln y ch . R ad u ję  się , że p rzy  tej 
o kazji d an e  m i jest raz je sz cz e  sp o tk a ć  k sięd za  a rc y b isk u ­
pa, z k tó ry m  tak w ie le  m n ie  łą cz y ło  w o k resie , k ied y b y ­
łem  m etro p o litą  krako w skim . S erd eczn ie  p o zd raw iam  d łu ­
g o le tn ie g o  b isk u p a  p o m o cn icz eg o , a d z is ia j sen io ra  — b is­
k u p a  B o le s ła w a , o ra z  o b e cn e g o  b isk u p a  p o m o cn icz e g o  
m etro p o lity  p rz em y sk ieg o  — b isk u p a  S tefan a .

Cieszę się z obecności metropolity Iwana Martyniaka i bis­
kupów obrządku greckokatolickiego.

Cieszę się obecnością księdza arcybiskupa Mariana Ja ­
worskiego ze Lwowa, w którym się urodził i wychował, a do 
którego powrócił jako pasterz odradzającego się Kościoła —  do 
miasta słusznie nazywanego sem p erfid eU s  Pozdrawiam wszyst­
kich biskupów metropolii przemyskiej i lwowskiej, a także obec­
nych licznie kapłanów diecezjalnych i zakonnych, siostry za­
konne i was, umiłowani Bracia i Siostry, mieszkańcy tej ziemi, 
która mnie tak wiele razy gościła i którą kocham całym sercem.

W szyscy radujemy się z obecności biskupów, władyków 
Kościoła wschodniego, zarówno katolików, jak i prawosławnych, 
razem z ich kapłanami, zakonnymi i wiernymi. Radujemy się 
wreszcie z obecności gości z zagranicy, których już na początku 
arcybiskup przemyski pozdrowił.

Kiedy dzisiaj dokonujemy kanonizacji Jana z Dukli, wy­
pada nam spojrzeć na powołanie tego duchowego syna św. Fran­
ciszka i na jego  posłannictwo w szerszym kontekście dziejów. 
Oto Polska już cztery wieki wcześniej przyjęła chrześcijaństwo. 
Prawie czterysta lat minęło od czasu, kiedy działał w Polsce św. 
W ojciech. Kolejne stulecia naznaczone były męczeństwem św. 
Stanisława, dalszym postępem ewangelizacji i rozwojem K ościo­
ła na naszych ziemiach Było to związane w znacznej mierze z
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działalnością benedyktynów. Począw szy od 
X III wieku, przybyw ają do Polski synowie 
św. Franciszka z Asyżu. Ruch franciszkański 
znalazł na naszych ziem iach podatny grunt. 
Zaow ocow ał też całym szeregiem błogosła­
wionych i św iętych, którzy czerpiąc ze wzo­
ru B ied aczyny z A syżu, ożyw iali polskie 
chrześcijaństw o duchem ubóstwa i braterskiej 
m iłości Z tradycją ew angelicznego ubóstwa 
i prostoty życia łączyli wiedzę i mądrość, co 
miało z kolei skutki w ich pracy duszpaster­
skiej. M ożna pow iedzieć, że dogłębnie prze­
ję li się oni tymi słowami św. Pawła, które sły­
szeliśmy w dzisiejszym drugim czytaniu z Lis­
tu do Tym oteusza: Z aklin am  c i ę  w o b e c  B o g a  
i C hrystusa  Jez u sa , k ló ty  b ę d z ie  s ą d z ił  żyw ych  
i u m arłych , i n a  J e g o  p o ja w ien ie  się , i n a  J e g o  
k ró le s tw o : g ło ś  naukę, n a sta w a j w p o r ę .  n ie  
w p o r ę , [w  ra z ie  p o trz e b y ]  w ykaż b łąd . p o ­
ucz, p o d n ie ś  n a  d u chu  z c a łą  c ie r p liw o śc ią ,  
i le k r o ć  n a u cza sz  (2 Tm  4 , I -2). Ta zdrowa na­
uka. która już w czasach św. Pawła była nie­
odzowna, była też nieodzowna w tym okre­
sie, kiedy żył i działał Jan z Dukli I wówczas 
bowiem nie brakowało takich, którzy zdrowej 
nauki nie znosili, ale według własnych pożą­
dań sami sobie mnożyli nauczycieli, odwra­
cali się od słuchania prawdy, a zwracali ku 
zmyślonym opowiadaniom (por. 2Tm 4, 3-4), 

Tych sam ych trudności nie brakuje 
i teraz. Przyjm ijm y w ięc słowa Pawiowe, jak  
gdyby wypow iedziane życiem  św'. Jan z Du­
kli —  wypow iedziane do nas wszystkich i do

każdego, a w szczególności do kapłanów, do 
zakonników i do zakonnic: Ty z a ś  czu w aj w e  
wszystkim, znoś trudy, wykonuj d z ie ło  ew an ­
gelisty, sp e łn ij sw e p o s łu g iw a n ie ! (2Tm  4, 5).

J e d e n  j e s t  ty lko  w asz Mistrz. C h ry s­
tus. N ajw iększy  z w as n iec h  b ę d z ie  waszym  
s łu g ą  K to  s i ę  w yw yższa, b ę d z ie  pon iżon y , 
a  k to  s i ę  p on iża , b ę d z ie  w yw yższony  (M t 23, 
10 - 12). Oto cały ewangeliczny program, który 
w swoim życiu urzeczywistnił św. Jan z Du­
kli. Jest to program chrystocentryczny. Jezus 
Chrystus był dla niego jedynym  N auczycie­
lem. Naśladując bez reszty przykład swego 
M istrza i pana, nade wszystko pragnął słu­

żyć. Oto Ew angelia mądrości, m iłości i po­
koju. Taką Ew angelię  urzeczyw istniał w 
swoim całym  życiu. A dzisiaj to ew angelicz­
ne życie Jana z Dukli doczekało się chwały 
ołtarzy. Na sw ojej rodzinnej ziemi zostaje 
ogłoszony świętym K ościoła pow szechne­
go. Jego kanonizacja znajduje się na drodze, 
którą cały K ościół podąża, do kresu drugie­
go m illennium  od narodzenia Chrystusa. 
W raz z w szystkim i, którzy w prow adzają 
K ościół w Polsce w ter tio  m illen n io  a d v e-  
n ien te , wraz ze św. W ojciechem , ze św. S ta­
nisław em , ze św. królow ą Jadw igą, sta je  
również on -—  św. Jan z Dukli. A jeg o  kano­
nizacja, jeg o  św iętość je s t nowym bogac­
twem K ościoła na o jczystej ziemi. Jest też 
chyba jak im ś szczególnym  dodatkiem do 
ślubów Jana Kazim ierza, które kiedyś zło­
żył on wobec Matki B ożej Łaskaw ej w ka­
tedrze lwowskiej.

Umiłowani B racia i Siostry, w tym 
m iejscu, z którego widać zielone łany zbóż, 
które wkrótce bielejąc, zaczną zapraszać rol­
nika do znojnej pracy „dla chleba” —  w tym 
m iejscu pragnę przywołać słowa króla Jana 
Kazimierza wypowiedziane w ów historycz­
ny dzień ślubów. W yrażały one w ielką tro­
skę o cały naród, pragnienie spraw iedliw o­
ści i w olę złagodzenia ciężarów, ja k ie  przy­
gniatały je g o  poddanych, zw łaszcza ludzi 
ziemi.

Pragnę dzisiaj, podczas kanonizacji 
Jana z Dukli, syna tej ziem i, oddać hołd pra­

cy rolnika. Pochylam  się ze cz cią  nad tą 
bieszczadzką ziem ią, która doznała w histo­
rii wielu cierpień wśród w ojen i konfliktów, 
a dzisiaj jest doświadczana trudnościami — 
szczególnie brakiem  pracy Pragnę oddać 
hołd miłości rolnika do ziem i, bo ta m iłość 
zawsze stanow iła m ocny filar, na którym 
opierała się narodowa tożsam ość. W chw i­
lach w ielkich zagrożeń, w mom entach naj­
bardziej dramatycznych w dziejach narodu 
ta m iłość i przywiązanie do ziemi okazyw a­
ły się niezmiernie ważne w zmaganiu o prze­
trwanie. D zisiaj, w czasach w ielkich prze-
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Z życia Kościoła 
wrocławskiego

•  Ks. prof. Ignacy Dec, rektor papieskiego 
Fakultetu Teologicznego we Wrocławiu, uczest- • 
niczył na Malcie w kongresie na tem at d ia lo ­
gu m iędzy w ielkim i religiam i świata, zorgani- ' 
zowanym  przez Conference of Catholic Theo- 
logical Institutes.
•  0 .  Tadeusz Rzekiecki ze Zgromadzenia M i­
sjonarzy O blatów Maryi N iepokalanej, Kape­
lan wrocławskich zakładów karnych został lau­
reatem dorocznego plebiscytu organizowane­
go przez „W ieczór W rocław ia” .
•  13 kw ietnia zm arł w Domu Księży Em ery­
tów we W rocławiu ks. Zygm unt Kozłowski, d łu ­
goletni proboszcz w Złotym  Stoku.
•  23 kwietnia w Brzegu rozpoczęły się uro ­
czystości jubileuszu 750-lecia nadania praw 
miejskich. Uroczystości rozpoczęła Msza świę­
ta pod przewodnictwem  kard. Henryka Gulbi- 
nowicza w kościele św. M ikołaja i uroczysta 
sesja Rady M iejskiej.
•  24 kw ietnia abp Marian Jaworski, a rcyb is­
kup metropolita lwowski odw iedził sem inarium 
duchowne we W rocław iu, gdzie studiują k le ­
rycy z archid iecezji lwowskiej.
•  24 kw ietnia odbyło się z udziałem  kard. H. 
Gulbin iow icza w Muzeum  Archidiecezjalnym  
otwarcie wystawy „W spólnota ’98" p rezentu ­
jącej prace artystów  skupionych w Katow ic­
kim Duszpasterstw ie Środow isk Twórczych.
•  28 kw ietnia na Papieskim  Fakultecie T eo ­
logicznym  we W rocław iu obron ił swa pracę 
doktorską na tem at wolności w nauczaniu b is­
kupa W ilhelma Kettelera ks. Zbigniew Walesz- 
czuk.
•  1 maja odbyła się tradycyjna p ie lgrzym ka 
ludzi pracy z kościoła św. Anny w Sobótce na 
Ślęzę, gdzie inic jator spotkania ks. S tanisław 
Orzechowski odpraw ił Mszę świętą w intencji 
ludzi pracy.
•  3 maja w kościele św. E lżbiety we W rocła ­
wiu ks. bp Jan Tyrawa odprawił uroczystą Mszę 
świętą w rocznicę Konstytucji 3 Maja, w której 
uczestniczyli m. in. przedstawiciele rządu, par­
lam entu, w ładz wojewódzkich i sam orządo­
wych, wojska i policji.
•  24 maja rozpoczną się Apele W am bierzyc- 
kie, na które m iejscowi duszpasterze zapra­
szają p ie lg rzym ów  z ca łego kra ju w piątki, 
soboty i n iedzie le o godzin ie 21.00.
•  Z inicjatywy ks. Bogusława Konopki para ­
fia św. Jerzego w Z ięb icach obję ła  opieką 
duszpasterską Romów m ieszkających na tym 
terenie i podjęła próbę szerszego włączenia 
ich w  życie m iejscowej parafii.
•  W ramach przygotowań do jubileuszu 1000- 
lecia Archidiecezji W rocławskiej we w szyst­
kich parafiach odbędą się m isje parafialne, 
które przeprowadzą ojcow ie redemptoryści.



Nie dopuśćcie, aby wam u<Jabr«M 
chrześcijańską godność
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mian, nie wolno nam o tym zapominać. Oddaję dziś hołd spra­
cowanym rękom polskiego rolnika. Tym rękom, które z trudnej, 
ciężkiej ziemi wydobywały chleb dla kraju, a w chwilach zagro­
żenia były gotowe tej ziemi strzec i bronić.

Pozostańcie wierni tradycjom  waszych praojców. Oni 
podnosząc wzrok znad ziemi, ogarniali nim horyzont, gdzie nie­
bo łączy się z ziemią, i do nieba zanosili modlitwę o urodzaj,
0 ziarno dla siewcy i ziarno dla chleba. Oni w imię Boże rozpo­
czynali każdy dzień i każdą sw oją pracę i z Bogiem  sw oje rolni­
cze dzieło kończyli. Pozostańcie wierni tej prastarej tradycji! Ona 
wyraża najgłębszą prawdę o sensie i ow ocności waszej pracy.

Tak bardzo jesteście  podobni do ewangelicznego siewcy. 
Szanujcie każde ziarno zboża kryjące w sobie cudowną moc ży­
cia. Uszanujcie również ziarno słowa Bożego. Niech z ust pol­
skiego rolnika nie znika to piękne pozdrowienie „Szczęść B o że!"
1 „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!” Pozdrawiajcie się 
tymi słowami, przekazując w ten sposób najlepsze życzenia bliź­
nim. W nich zawarta jest wasza chrześcijańska godność. Nie do­
puście, aby ją  wam odebrano —  bo próbuje się to robić! Świat 
pełen jest zagrożeń. D ocierają one poprzez środki przekazu tak­
że do polskie wsi. Twórzcie kulturę wsi, w której obok nowych 
wymiarów, jak ie  niosą czasy, pozostanie —  jak  u dobrego gos­
podarza —  m iejsce na rzeczy stare, uświęcone tradycją, potwier­
dzone przez prawdę wieków.

Obejmując sercem tę ziemię, pragnę też podziękować wam 
za trud budowania świątyń. Często z waszego rolniczego m ozo­
łu um ieliście wydobyć ów wdowi grosz, by Chrystus w tym za­
kątku polski miał sw oje m iejsce. Bóg wam zapłać za te piękne 
kościoły —  owoc pracy rąk waszych i owoc waszej wiary. Jakże 
głębokiej wiary! B ęd ę  n a  w iek i s la w il la sk i P a n a  —  śpiew aliś­
my przed chw ilą w śpiewie m iędzylekcyjnym (por. Ps 89 [88], 
2). Budow aliście te nowe świątynie właśnie po to, abyście wy 
sami i następne pokolenia mieli gdzie sławić łaski Pana.

Trzeba mocno uchwycić się Jezusa —  Dobrego Siewcy, 
i iść za Jego głosem po drogach, które nam wskazuje. A są to 
drogi różnych i wielorakich inicjatyw, których dzisiaj w Polsce 
coraz w ięcej. Wiem, że wkłada się wiele wysiłku w prom ocję 
grup i instytucji dobroczynnych, dających świadectwo solidar­
ności z potrzebującymi pomocy w kraju i poza jeg o  granicami. 
Tej pomocy sami w trudnych latach doświadczaliśmy —  trzeba, 
abyśmy umieli ją  odwzajemniać, pam iętając o innych. Dzisiaj 
naszej O jczyźnie potrzebny jest katolicki laikat, apostolstwo 
św ieckich, ów Boży Lud, na który czeka Chrystus i Kościół. 
Potrzebni są ludzie św ieccy rozum iejący potrzebę stałej form a­
cji wiary. Jakże dobrze się stało, źe została przywrócona do ży­
cia w K ościele na polskiej ziemi A kcja K atolicka, która w wa­
szej archidiecezji, podobnie jak  i w innych diecezjach, staje się 
obok różnych ruchów i wspólnot modlitewnych szkołą wiary. 
Idźcie odważnie tą drogą, pam iętając, że im większe będzie wa­
sze zaangażowanie w nową ew angelizację i w życie społeczne, 
tym większa powstaje potrzeba duchowości, tego wewnętrzne­
go związku z Chrystusem i Kościołem , owego zjednoczenia aż 
do przeniknięcia łaską każdego poruszenia serca, aż do świętości.

Umiłowani Bracia i Siostry! Ziemia, na której stoimy, jest 
przesiąknięta i nabrzmiała św iętością Jana z Dukli. Ten święty 
zakonnik piękną bieszczadzką ziem ię nie tylko rozsławił, ale 
przede wszystkim uświęcił. Jesteście spadkobiercami tego uświę­

cenia. Krocząc po tej ziemi, nakładacie na jeg o  drogi wasze dro­
gi życiow e. Tutaj odczuwamy w szyscy w tajem niczy sposób b o ­
g a c tw o  chw aty  J e z u s a  C hrystusa o b ja w ia ją c e j  s ię  w J e g o  św ię ­
to śc i  (por. E f  1, 18). Wydała bowiem ta ziemia wielu autentycz­
nych świadków Jezusa Chrystusa, ludzi, którzy w pełni zawie­
rzyli Panu Bogu i poświęcili swoje życie dla głoszenia Ewange­
lii. Idźcie ich śladami! Wpatrujcie się w ich życie! Naśladujcie

ich czyny aby  św iat w idział w asze d o b re  uczynki i ch w a lił B oga, 
który j e s t  w n ieb ie  (pot. Mt 5, 16). Niech wiara, jak ą  św. Jan zasiał 
w sercach waszych praojców, rozrośnie się w drzewo świętości 
i n iech  przynosi o w oc  obfity, i n iech  o w o c  ten trw a  (por. J 15, 5).

Na tej drodze niech wam towarzyszy Matka Chrystusa, 
czczona w licznych sanktuariach na tej ziemi. Za chwilę włożę 
korony na wizerunki Matki Bożej z Haczowa, Jaślisk i W ielkich 
Oczu. Niech będzie to wyrazem naszej czci dla Maryi oraz na­
dziei, że swoim wstawiennictwem dopomoże nam wypełniać 
wolę Bożą do końca. Nauczyliśmy się w okresie świętowania 
tysiąclecia chrztu śpiewać: M aryjo, K ró lo w o  P olsk i, j e s t e m  przy  
Tobie, p am iętam , czuw am  (A pel Ja sn o g ó r sk i) .  Radujemy się, że 
wespół z nami czuw ają wszyscy święci patronowie Polski. Ra­
dujemy się i prosimy za naród i K ościół na naszej ziemi —  tertio  
m illenn i ad v en ien te.

Z d aw n a  P o lsk i Tyś K ró low ą , M aryjo. ( ...) Weź w o p ie k ę  
n a ró d  cały, k tóry  ży je  d la  Twej chw aty . Amen
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O k r u s z e k  \

PI SEMKO DLA DZ
Najświętsze Serce Jezusa
Jak syn —  owocem, co z matki wyrasta, 
tak czerwiec —  po maju w pochodzie miesięcy.
Uczy nas stale Najświętsza Niewiasta, 
że Bóg w szczodrości daje —  ciągle więcej...

On Panem czasu; chce nas w życia biegu 
zatrzymać w przystani Największej Miłości, 
by tak, jak statek przybija do brzegu, 
mógł każdy odpocząć wśród życia trudności.

Tu Serce Jezusa, co Miłością płonie 
przebite dla nas włócznią nienawiści 
przybite do krzyża wciąż wyciąga dłonie, 
by Dobro w każdy dzień mogło się ziścić.

'U j

Najświętsze Serce —  bo kocha każdego, 
tych nawet, którzy kochać nie umieją 
troszczy się, leczy i chroni od złego, 
napełnia radością, obdarza nadzieją.

Spieszcie me dzieci do Źródła Miłości! 
Kto tylko pragnie  —  niech czerpie i pije! 
Znajdziecie we mnie zaczątek wieczności, 
gdyż Moje Serce dla wszystkich serc bije!

M.Ż.

Jezu cichy 
i pokornego serca. 
Uczyń serca nasze 
według Serca  Twego!



NAJWIĘKSZA Z TAJEMNIC
Zostal iśmy ochrzczeni w imię T ró jcy  Przenajświętsze j :  „w imię 

O jc a  i Syna i Ducha Św ię teg o ” (M t 28 ,  19). Przywołu jemy T ró jcę  
Św iętą  ile razy czynim y znak krzyża.  W ie lb im y T ró jcę  Ś w ię tą  w li­

turgii Kościo ła .

J A K  TO JE S T , że choć istnieją T R Z Y  O SO BY, to 
jednak jest tylko JE D E N  BÓ G ?

Nikt tego nie potrafi dokładnie wyjaśnić .  To j e s t  TAJEM NI­
CA NASZEJ W IARY W ie m y  tylko, że BÓG JE S T  MIŁOŚCIĄ
A przecież do miłości  nie wystarczy je d n a  osoba.  M iłość  była w Bogu 
od wieków, a więc zawsze było w Bogu coś,  co  dzie je  się między różny- 
mi osobami. . .

T ę  n iesamowitą  wiadom ość B ó g  ob jawił  ludziom stopniowo w c ią ­
gu dzie jów zbawienia.  Wiedział ,  że trudno będzie j ą  przyjąć.  Ludzie sami czegoś  takiego 

nigdy nie wymyślil i :  je d e n  Bó g ,  ale w trzech osobach!

Bo w odwiecznej miłości Ojciec działa przez Syna w Duchu 
\\ Świętym! Syn w miłości oddaje Ducha w ręce Ojca. A Duch po-

( "  )  maga rozpoznać Syna, którego umiłował Ojciec.
/ ' _J Świę ty  Patryk m ów iąc  poganom w Irlandii o T ró jc y  Świę te j  pokazywał

im liść koniczyny. M ów ił  im, że tak j a k  w j e d n y m  liściu koniczyny są trzy 
części ,  trzy o d ga łęz ien ia ,  tak podobnie też w je d n y m  co  do natury i istoty Bogu,  

są  trzy osoby. W  ten sposób nawraca jący  się Irlandczycy rozumieli ,  że coś  może być pod 
pewnym względem — je dny m ,  a pod innym —  troistym.

Niektórzy wskazują  na podobieństwo T ró jcy  Świętej  do rodziny. M am a,  tato i dziecko 
—  trzy osoby —  tworzą j e d n ą  rodzinę.

Inni obrazują  tę ta jemnicę ,  zapala jąc trzy zapałki i łącząc j e  razem, aby paliły się j e d ­
nym płomieniem.

W szystk ie  te podobieństwa, porównania są  o czyw iśc ie  bardzo dalekie i niedokładne,  
choć pom aga ją  nam nieco przyjąć tę na jw iększą  ta jem nicę  naszej wiary —  przyjąć,  choć  nie 
zrozumieć.

Nie martwcie się jednak, że nie możecie 
jej zrozumieć. Żeby kochać, nie do końca 
trzeba wszystko zrozumieć.
M iłość  to właśnie  ciągła fascynac ja  tym, 

co ta jemnicze  w drugiej osobie.

U czm y  się więc mocnie j  KOCHAĆ

BOGA JED YN EG O  W TRZECH  OSOBACH  

U czm y się działać razem, we WSPÓLNOCIE  

OSÓB — ja k  Tró jca  Święta!

1

!
lI P Hodlamont

I
jest  troisty, a nie p o jed y n czy ,  
p o r ó w n y w a ln y  ze s ło ń c e m : 

Tarczą jest Bóg O jc iec ,  
Ś w ia t łe m  — Sy n ,

C ie p łe m  — D u c h  Św ięty .
przysłow ie etiopskie



Kochani! Czy słyszeliście 
o ERM (Eucharystycznym Ruchu 
Młodych)? W całej Polsce istnieją 

już wspólnoty dzieci, które chcą 
najpiękniej oddawać cześć Panu 

Jezusowi ukrytemu w Eucharystii. 
Mają tez swoje pisemko: „Promień 
Eucharystii”. Możecie je  sobie za­

prenumerować. A warto! Dowiecie 
się jak można zostać rycerzem (ry- 

cerką) Pana Jezusa i służyć Mu 
w radości. Prócz ciekawych opo­

wiadań znajdziecie tam krzyżówki, 
rebusy i inne zabawy umysłowe. 

Zachęcamy! A oto co przeczytaliś­
my w jednym z numerów 
„Promienia Eucharystii”.

P r e n u m e r a t a :

s . E w a  L i p k o  

u l  b l  U r s z u l i  1 

6 2 - 0 4 5  P n ie w y  

te l .  ( 0 - 6 6 8 )  1 0 2 - 9 6  

1 1 9 - 3 7
.A je szcze  panuęląj - dusza  słoneczna je s t  sa rn a  przez się apostołką. niouu 

ludziom bez slou). uśmiechem sw ym  jasnym , że dobrze bardzo dobrze służyć Bogu

Zadanie obrazkowe
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n

40 14

^  Podpisz rysunki. Li­

tery oznaczone liczbami 

od 1 do 11 wpisz do dia­

gram u na dole. Dowiesz  

się, jakie to sp o tk an ie  

w y z n a c z a  P an  J e z u s ,  

ab yśm y mogli spotkać  

się z Nim żyw ym , choć  

ukrytym.

^  Przenieś litery z dolnych kratek do  

górnych i odczytaj hasło. Ż yczym y Ci, 

aby spełniało się w Twoim życiu!

V
N a g ro d y  ro z lo su je m y  w śró d  a u to - 
ró w  p o p ra w n y ch  ro zw iązań  n a d e sła ­
nych  do red ak c ji d o  d nia  30  czerw ca .

Redakcja Okruszka 
„Nowe Zycie" 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

kSłortce na niebie, dusza 
słoneczna na ziemi Ile 
szczęścia dają światu

(/ > < ? < « (*  9  E a 4 9 < C 4

„O Hanie niech będę 
jak  promyk sł< 
co wszędzie pociechę, 
wesele roznosi, 
co wszędzie Twa dobroć 
1 chwałę TWą głosi, 
co Jakby Twoj Uśmiech 
o Panie Przedwieczny

Więc zawsze 
jło, pogodnie, 
cznlc, 7. ufnością 
rę. do Boga!

.Czy łatwo, czy trudno 
czy lu<Izie chwalą 
czy też oczerniają

-  bądź zawsze 
pogodną i dobrą "

słońca, klory dla każdego 
stworzenia ma ciepło 
t światło '  Lił Urszula

5plqtane ścieżki
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POZIOMO: 1) państw o zachodnioeurope jskie , zwane „p ierw szą córą Kościoła"; 6) ogólne os łab ien ie  organ izm u, np. po chorobie : 11) im ię żeńskie, m.in. świętej 
m ęczennicy z A leksandrii ( f2 5 8 ; 25 XII); 12) mocno pachnąca roślina z ielna m ająca zastosow anie m .in. w  przem yśle perfum ery jnym ; 13) szybki aw ans np. w pracy; 
14) ca łkow ite zniszczenie, eksterm inacja ; 15) znany piłkarz „W idzew a”, obecnie kontuzjow any, przyzna jący się publiczn ie  do zw iązków  z Kościołem ; 18) im ię córki 
Lameka, siostry Tubal-Kaina (Rdz 4), 21) m ieszkaniec starożytne j kra iny w  Azji Mniejszej, też im ię św iętego, d iakona z II w. (skojarz z im ieniem  n iew olnicy z seria lu TV 
brazylijskie j); 22) zdrobnia le im ię męskie (...-n ie jadek); 23) też im ię m ęskie, nosiło je  w ielu papieży (ostatni rządził Kościo łem  w  latach 1623-44); 26) w  islam ie: ogólne 
określenie na jb liższych towarzyszy M ahom eta, in. sahaba; 29) w ręku po lic janta, przyw racającego porządek: 30) p ionowa płyta kam ienna, zwykle zdobiona, np. na 
grobowcu; 31) czarny niedźwiedź z Półwyspu Indyjskiego, o rurkow atym  pysku; 35) p rzedsięb iors tw o lub fo rm a hazardu; 36) rodzaj czeku, p łatnego na każde żądanie; 
37) chroniony bocian czarny; 38) zdrobnia le o jednym  ze zbóż lub o w ódce z niego uzyskiw anej; 39) przedm io t kultu u niektórych ludów pierwotnych.

PIO NOW O: 1) nazw isko kardyna ła w łoskiego, który w 1978 r. og łosił św iatu w ybór kard. K. W ojty ły na papieża; 2) członek ludu sam arytańskiego, który u lep ił sobie 
bożków  Nibchaza i Ta rlaka (2Krl 17); 3) kapłan, czuw ający nad poprawnością teo log iczną ksiąg koście lnych; 4) im ię syna Jakuba i Lei, a następn ie krainy, którą 
zasiedlali jego potom kow ie (m.in. Rdz 29); 5) im ię króla Am alekitów , pochw yconego przez Saula (1 Sm 15); 6) zdrobnia łe  im ię żeńskie  (26 VII) lub nazw isko popu larne­
go przed laty piosenkarza kanadyjskiego; 7) ćw iczenie gim nastyczne; 8) m aść konia; 9) ba łagan, n ieporządek; 10) Indianin z dorzecza O rinoko i Am azonki; 16) czeski 
dopływ  Laby; 17) zaciśn ięta pięść; 19) m iasto w Belgii m iędzy G andawą a B rukselą; 20) jest nim np. złoto lub żelazo; 23) łączy konia z wozem  lub narzędziem ; 24) lazur 
nieba; 25) nazwa na jlicznie jszego plem ienia ind iańskiego w  Am eryce Płn.; 26) ostatni z trzech synów Jafle ta (1 Krn 7); 27) szef bandy; 28) re lig ia za łożona w  XX w. 
przez Baha Allaha; 32) im ię żeńskie (skojarz z dziewczyną, której w przedwojennym  film ie po lskim  nic nie w ypadało robić), 33) ptaki dom ow e -  b ia łe  i tłuste ; 34) tytu ł 
w ładcy Rosji do 1917.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 72 utworzą hasło -  w erset z Psalmu 71/72 (z kilku kratek trzeba je wypisać po dwa razy). Należy je  przysyłać do redakcji do 30 
VI z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka nr 6/98” . W śród autorów praw idłowych odpowiedzi rozlosujem y nagrody. Życzym y przyjem nej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki W ie lkanocnej nr 4/98. PO ZIO M O : ektenia. okopowe, Antczak, m ilicja, Ontario, Harenda, uszko, nacje, Starr, tahat. śpiew. G opło. larwa, anioł, 
Gabriel, płyta, gunia, roślina, kozły, nakaz. PIONOW O: Emm aus. Tuluza, Nachor, inja, atar, ozon, kand, oktant, oprych, epolet, stypa, krzew, Aaron, jadło, ślepak, 
Irtysz, w agary, Galgan, pionek, ołtarz, baśń, im ię. HASŁO: DZIEŃ W ESO ŁY NAM DZIŚ NASTAŁ. PAN PO MĘCE Z M AR TW YCH POW STAŁ. PŁYNIE PIEŚNI TON. 
ALLELUJA! Nagrody otrzym ali: Elżbieta Fitrzyk (S trzelce Św idnickie), Anna Kapuśniak (Budzów), Maria Pater (O leśnica ŚL), S tanis ław  Szat (Karłow ice), Kazim ierz 
Szpara (Brzeg Dolny). G ratu lujem y! Nagrody w yślem y pocztą.
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O  k s i ę ż a c h  p o s ł u g u j ą c y c h  s i ę  p i ó r e m  j a k o  n a r z ę d z i e m  e w a n g e l i z a c j i  
i u p o w sz e c h n ia n ia  ku l tury  m o ż n a  m yśleć  d w o ja k o .  Po p ierw sze  przy czy n ia ją  się oni  
do tego, że  s łow o  d r u k o w a n e  jest ko le jną  p łaszczyzn ą  p rzen oszen ia  Ewange l i i  i praw d  
w i a r y  w ś w i a t .  Po d r u g i e  b e z  w ą t p i e n i a  w  s p o s ó b  w i d o m y  w p ł y w a j ą  on i  na  
k sz ta ł tow an ie  się naszej narodow ej  kultury.

Kultura i ewangelizacja
C hoćby z tych dwu pow odów  należy zw rócić  uwagę na cenną pozy­

cję ks. Józefa M andziuka pt. Słow nik  ks ięży  p isa rzy  arch id iecezji w roc ław ­
skie j 1945-1992. Sam au tor potrzebę w ydan ia n in ie jsze j pracy tłum aczy 
innym i jeszcze, a niem nie j w ażnym i racjam i. O tóż w e wstępie nie om ie sz ­
kał on w spom nieć, ze zbliza się ju b ileu sz  Tysiąclecia b iskupstw a w roc ław ­
skiego. A u to r chc ia łby  nin ie jszą p racą  uczc ić  to w ydarzenie i ukazać w kład  
p iśm ienn iczy  po lsk iego  duchow ieństw a d iecez ja lnego w  ku ltu rę kato licką  
na D olnym  Ś ląsku w rzeczyw istośc i pow ojennej. S łyszy s ię  bow iem  cza ­
sem  na Zachodzie , ze  w  1945 r. nasta ł kon iec życia ku ltu ra lnego w w ielu  
dziedz inach w  b iskupstw ie  nadodrzańskim . Patrząc z tego w łaśnie punktu 
w idzen ia  książka w sposób jednoznaczny zadaje kłam tego typu opiniom . 
Przede w szystk im  sam a ilość —  157 b iogram ów  —  m oże w iele pow ie ­
dzieć. Szczegó ln ie  jeże li w eźm iem y pod uwagę czasy, w  jakich przyszło 
om aw ianym  w  książce kapłanom  dzia łać. P rzypom nijm y, ze biskupstwo 
w roc ław skie  w  roku 1945 m usia ło  zaczynać swą dz ia ła lność  od podstaw, 
a na jw ażnie jszą troską duszpasterzy po woin ie było zabezp ieczenie p o ­
trzeb duchow ych przybywające) na te z iem ie ludności. Do tego dodać na­
leży po litykę w ładz kom unistycznych, które rob iły  wszystko, aby og ran i­
czyć dostęp księży, czy Kościoła w ogóle, do m ediów  drukow anych S ta ra­
no się także nie dopuszczać do podnoszen ia przez nich swych kwalifikacji. 
W e W rocław iu było to zauw ażalne choćby po­
przez brak zgody na pow stanie w ydzia łu  te o ­
lo g iczneg o  na tu te jszym  un iw ersy tec ie , co 
w ią z a ło  s ię  z p o w a ż n ym  u tru d n ie n ie m  w 
kszta łcen iu się teo log icznego środow iska na­
ukow ego. Z tym w iększym  podziw em  należy 
patrzeć na dokonania w roc ław skich  du ch ow ­
nych pisu jących me ty lko artyku ły popularne, 
chociaż jest ich cała masa. lecz i naukow e 
w ykorzys tu jąc  do tego celu pism a pozawro- 
c ławskie, a z b ieg iem  czasu tw orząc  w łasne 
czasop ism a.

W arto  rów n ież w  tym  m ie jscu zw rócić  
uwagę na pew ne szczegóły, k tóre nie mogą 
pozostać bez znaczen ia  przy ocen ie stopnia 
ak tyw nośc i in te lek tua lne j w roc ław sk ich  k a ­
p łanów . Po p ie rw sze w idz im y w  S łow niku k il­
ka nazw isk k tórych b ib liog ra fia  s ięga k ilk u ­
set pozycji np. bp W incenty  Urban, kardyna ł 
Bo les ław  Kom inek, ks. Józe f M ajka, czy b i­
b liog rafie  n iezam knię te  osób c iąg le  tw o rzą ­
cych np. kard. H. G ulb inow icza , ks. prof. J.
M andziuka . ks. J. Kruciny. ks. J. Patera, i in ­
nych. O czyw iśc ie  tego typu w yliczankę  m o ż ­
na by c iąg nąć  je szcze  ba rdzo d ługo , lecz 
przec iez nie chodzi tu o ranking, a o zasadę, 
s tw ierdzen ie  faktu, że duchow ieństw o naszej 
a rch id iecez ji p isze  i w yda je  się. ze m am y tu do czyn ien ia  z tendenc ją  
zw yżku jącą, szczegó ln ie  jeże li w eźm iem y pod uw agę sporą liczbę n o ­
w ych czasop ism , ja k ie  pow sta ją  po roku 1989 i w iążącym  się z tym  fa k ­
tem w iększych m ożliw ości pub likow an ia . W  takie j sytuac ji p ra w dop od ob ­
nie na ko le jny tom s łow n ika  nie będziem y m usieli czekać ko le jnych k ilka ­
dz iesią t lat.

T rzeba w reszc ie  autorow i om awianej publikacji przyznać, ze w yko­
nał pracę gigantyczną. O ile bow iem  może nie m iał w iększych trudności 
w  zebraniu bibliografii osób skupionych w środowisku Sem inarium  D uchow ­
nego i Fakultetu Teologicznego, szczególn ie  tych o uznanym  już dorobku 
naukowym , o tyle myślę, ze m iał sporo k łopotów  z zebraniem  danych do ty ­
czących kapłanów, którzy w swoim życiu opublikowali |eden czy dwa a rty ­
kuły w niezbyt popularnym  czasopiśm ie, które wychodziło  w ie le  lat temu.

N iekiedy mamy tu do czynienia z pism am i w ydawanym i na Kresach W schod­
nich przed drugą w ojną św iatową. O sobiście  sądzę, ze trudności w  op raco­
w aniu takich biogram ów  zniechęciłyby nie jednego historyka do pracy nad 
takim  zagadnien iem .

Czy można na podstaw ie S łownika spojrzeć w  jakiś syntetyczny spo­
sób na m inione 50 lat naszej archid iecezji. Myślę, ze jak na jbardzie j, mamy 
tu bowiem do czynienia z w iarygodnym  źródłem , które czarno na białym 
pokazuje czyteln ikow i, jak w yg lądało życie in te lektua lne duchow nych w  tym 
okresie. O czyw iście  s łow nik obrazuje tylko jedną dz iedz inę tegoż życia, ale 
me trzeba nikom u chyba uśw iadam iać, jak ważna była i jest nadal ta dz ie ­
dzina, jak w ie le  m ożna przez s łow o drukow ane przekazać i w reszc ie  św iad­
czy ona o w cale nie niskim poziom ie życia Kościo ła na tych z iem iach. Nie 
można tez nie w ziąć pod uwagę w ażnych argum entów  podn iesionych przez 
księdza Mandziuka. który p isząc o swoim  dzie le w e wstępie stw ierdził: S łow ­
nik m a jący  charakte r reg ionalny, po w in ien  s łużyć  ja ko  pu nk t wy/ścia dla 
różnego rodza ju w ydaw nictw  biogra ficznych i encyklopedycznych. M a ró w ­
n ież s tanow ić narzędzie po trzebne  w p ra cy  naukow ej w zakresie  biogra fis- 
tyki duchownych, która to dziedzina na Dolnym  Ś ląsku —  podobn ie  ja k  w in ­
nych dzie ln icach Polski —  je s t bardzo zaniedbana. O  w ielu księżach, k tórzy  
byli w ielkim i dz ia łaczam i koście lnym i, społecznym i czy  ku ltu ra lnym i nie uka­

za ła  s ię naw et w zm ianka w p iśm ienn ictw ie  p o l­
skim. S łownik —  w zam ierzen iu  au tora  —  w i­
nien tez s tanow ić pew ną zachętę , zw łaszcza  
dla m łodego poko len ia  k leru dolnośląskiego, do  
pozostaw ien ia  po  sobie ś ladów  tw órczości lite ­
rackiej. Nie trzeba chyba do tych s łów  w ie le  d o ­
dawać. w idzim y bow iem  kolejny przykład tego. 
jak historia m oże okazać się nauczycie lką ży ­
cia dla przyszłych pokoleń. M uszą się tylko zna­
leźć ludzie, którzy zajm ą się jej badaniem  i upo­
wszechnian iem . To ostatnie zadanie wydaje się 
być szczególn ie  istotne i ważne, poniew aż n ie ­
które biogram y w om aw ianej tu publikacji mogą 
okazać się zaskoczeniem  dla bardzo w ielu w ro ­
c ław ian i to n iekonieczn ie tych odda lonych od 
Kościoła, ale również i dla tych, którzy znając 
swego księdza proboszcza od w ielu lat w idząc 
go co tydzień, a może i częście j korzysta jąc z 
jego sakram enta lne j posługi, w łaśn ie  z tej pu ­
blikacji dow iedzą się, ze kapłan ten jest także 
autorem  publikow anych kazań czy fe lietonów, 
a m oże naw et jakie jś  książki, zaś jego wkład w 
duchow ą kulturę narodu w cale nie ogranicza 
się tylko do duszpasterstw a parafia lnego. Po­
dobn ie  rzecz  s ię ma z kap łanam i zm arłym i 
wzm iankow anym i w książce. Może kiedyś o ka ­
zać się. ze biogram  na ich tem at jest jedną z 

nie licznych w zm ianek o życiu i pracy konkretnego człow ieka, który żyjąc 
i pracu jąc z pew nością zasłużył sobie na pamięć.

Bardzo w ażną sprawą dla tego typu publikacji jest także je j strona 
techniczno-w arszta tow a. I w  tej dziedzin ie  również należy ocen ić ją w yso­
ko, praca została bow iem  zaopatrzona w skorow idz autorów  oraz indeks 
rzeczow o-osobowy. co znaczn ie u łatw ia korzystanie z mej.
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